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B u t l e r f l y  - m a p
Nieśeisł ości Btaap Mercałora. - Nowy system map planisferyeznyeli

i  oslugując się tzw. planisferami za ­
pominamy z reguły  o jednej ważnej 
rzeczy. .lak wiadomo, planisfery, więcej 
popularne i znane pod nazw ą m apy 
Alercatora, (od zlatynizowanego nazw i­
ska ich w ynalazcy, Holendra Kaufmana 
w  w. XVI), są to mapy kuli ziemskiej, 
skonstruow ane w  ten sposób, iż cala 

'powierzchnia z iem i'rzuconą jest na jed­
ną płaszczyznę.

Pociąga to za sobą znaczne defor­
macje, zupełnie zrozumiale i nieuniknio 
ne. skoro uprzytomnimy sobie, że za- 

; równo kontynenty  jak i morza leżą w  
i rzeczywistości na powierzchni sferycz­
nej. W  miarę zatem  oddalania się od 
równika zmienia się stopniowo 3 maleje 
podzialka zarów no szerokości jak i dłu­
gości geograficznej. — czego jednak 
m apy M ercatora  zupełnie nie uwzględ­
niają.

Skutkiem tego m apa M ercatora  w y ­
kazuje cały  szereg zasadniczych b łę ­
dów  i nieścisłości. W y s ta rczy  rzucić 
na nią okiem, b y  dojść do wniosku, że 
np. Grenlandia jest na niej cz tery  razy  
w iększą  od Australii, gdy 'fak tyczn ie  za­
chodzi co "do ich wielkości stosunek 
w ręcz  odwrotny. Źe półwysep skandy­
naw ski w ydaje  się t rzy  ra z y  w iększy 
od Wenezueli, k tóra w  rzeczywistości 
posiada w iększy  od niego obszar. P r z y ­
kładów  podobnych m ożnaby cytować 
bez liku.

Że zaś m apy planisfęryczne Merca- 
tora (z któremi zapoznajem y się już na 
szkolnej ławie) mają stale duże zas to ­
sowanie. czyto  w  zakresie m iędzynaro­
dowej żeglugi, czy lotnictwa. — zatem 
b łędy  te mogą niejednokrotnie dopro­
wadzić do pow ażnych w  skutkach pom y 
łek w  kalkulacji. — nie m ówiąc już o 
tern. że utrudniają wogóie praw dziw ą 
orientację co do wielkości poszczegól­
nych krajów, ich wzajemnej odległości 
w  linji powietrznej itp.

ii ★
*W szystkim  tym  niedomaganiem po­

stanowił zaradzić  znany  inżynier - a r ­
c h i t e k t  B. J. Cahill, zam ieszkały  w  San 
Francisco. — konstruując po długich 
studiach, no.wa, oryginalną mapę plani- 
sferyczna kuli ziemskiej. Mapę tę naz­
w ał on , .butterfly-map“ (mapa - motyl), 
ze względu na jej kształt, p rzypom ina­
jący motyla z rozpiętemi skrzydłami.

System  skonstruowania  tej mapy 
jest niesłychanie prosty , a oparty  na 
następujących przestankach:

Ten sam właśnie system  zastosował 
B. J. Cahill. konstruując planisferyczną 
mapę ziemi z dużego kauczukowego 
balonu, na k tórym  w yrysow ane  by ły  
(jak na normalnym globusie) granice 
lądów i mórz oraz gganice wszystkich 
państw  i krajów.

W  ten sposób uzyskał ową ..butter- 
f ! y - m a p “, której reprodukcję obok za­
mieszczamy. W y s ta rczy  choćby po­
wierzchowne porównanie jej z pow- 
szechflłe używ aną mapą Mercatora, a 
przekonam y się, jak wielkie między 
niemi zachodzą różnice. — ile błędów, 
i to w ręcz  jaskraw ych, zaw iera  normal­
na płanisfera. Można bez przesady  po­
wiedzieć. że dopiero ..butterfly - map“ 

pokazuje nam naocznie całą ziemię taką, 
jaka jest ona w  rzeczywistości.

M ógłby ktoś jednak zrobić zarzut, że 
sa to zagadnienia czysto teoretyczne, 
obchodzące chyba tylko garstkę uczo­

nych. a nie mające większego znacze­
nia w  życiu praktycznem. Zarzut ten 
zbija sarn w ynalazca  nowej mapy na­
stępującym p rzy k ład em :

Wielka kompania okrę tow a w  N.
Jorku dostaje pewnego dnia radjotele- 
gram, że jeden z jej okrę tów  rozbił się 
w  pobliżu portu kalifornijskiego Mon- 
terrey . Trzeba go ratować każda godzi­
na droga! Po zbadaniu raportów  oka­
zuje się. że dw a inne okrę ty  tej kom­
panii stoją na kotw icy — jeden w  Ju- 
neati (Alaska), drugi w  Acapulco (Mek­
syk). Jeden rzut oka na mapę M ercato­
ra  w y s ta rc z a  dla stwierdzenia, że Aca­
pulco leży bliżej M onterrey. niż Juneau. 
Idzie tedy  pilny telegram do Acapulco, 
polecający natychm iastow e w ypłyn ię ­
cie na ratunek rozbitego okrętu. Nieste­
ty  — okręt z Acapulco p rzy b y w a  na
miejsce katastrofy  o parę godzin za
pó źn o : rozbity okręt zatonął w raz  z ca­

łym ładunkiem, narażając kompanię na 
milionowe s tra ty . ^

Otóż gdyby zamiast m apy M ercato­
ra kompania posługiwała się ..butterfly- 
map", —• by łaby  się zorientowała, że w  
rzeczywistości odległość z M onterrey  
do Acapulco jest większa, niż z Mon­
te rrey  do Juneau. co oznaczałoby kilka' 
godzin zysku i tern samem uratowanie 
tonącego okrętu. . v r

.W
Jeden ten przykład w ysta rcza  dla 

w ykazania  praktycznej wartości p ro­
jektowanych przez kalifornijskiego in­
żyniera planisferów. — nie mówiąc już 
o tern, że zastosowanie powszechne 
tych map przyczyniłoby  się bardzo 
skutecznie do sprostowania  i w y ru g o ­
wania licznych pomyłek i n iedokładno­
ści, z któremi zżyliśmy się niejako i na 
które nie zw racam y  dziś należytej,  
uwagi. (kr.) >

Porównując te d w ie m apy p lan iśferycżn ie w idzim y odrazu znaczne różnice  
p oszczegó ln ych  części św iata. —  B utterfly— map pokazuje n am  kulę ziem ską

w od leg łośc iach , w ielkości i wymiaracTi 
taką, jaką jest ona w  rzeczyw istośc i

Gdyby nam kazano rozłożyć płasko 
skórkę z całej pomarańczy, — musieli­
byśm y  skórkę tę najpierw pokrajać na 
ośm czy więcej rów nych cząstek. 
Cząstki te s ta ia libyśm y się następnie,, 
możliwie w  całości, bez uszkodzenia, 
rozłożyć zupełnie płasko, — co da sie 
uskutecznić łatwo zapómocą kilku drob 
nych nacięć po brzegach. ' t,
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legał papieski i króla Jana III. w  czasie w ypraw y wiedeńskiej

0'p isy w ać  dzieje odsieczy w iedeń­
skie?, a  nie wspomnieć jej duchowego 
organizatora  i prawdziwie nadnaturalna 
silą umysłu obdarzonego promotora, — 
dałoby obraz niezupełny i pozbawiony 

( opisu czynnika mistycznego, jaki fak- 
1 tycznie cechował akcję ratunkow a od 
jej założenia.

On to by ł bowiem, — ów  skromny 
i niepozorny kapucyn. — co w płynął na 
ambitnego cesarza Leopolda i ks. Ka­
rola Lotaryngskiego, oraz innych wo- 

;dzów niemieckich, że naczelne dowódz­
tw o  wojsk powierzyli królowi polskie­
mu, co  ̂ im w y d aw ało  się, ze względu 
na prestiż  Austrji, niestosownem, a co 

|groziło konfliktem i rozbiciem sojuszu 
sił, b iorących udział w  odsieczy.

O. M arek d ‘Aviano przynaglał do 
^rychłego rozpoczęcia k roków  wojen- 
inych, czerń przyspieszył odsiecz. Oni- ■ -w
też żądał nazajutrz po oswobodzeniu 

1.Wiednia, b y  nieprzyjaciela ścigano aż 
'do  zupełnego zniszczenia jego sił, czem 
i przyczynił się także do oswobodzenia 
iWęgier.

Dnia 11 września  1683 r. odbyła  się 
'ina-'Kahlenbergu, na miejscu zburzonej 
'przez T u rk ó w  pustelni i kościoła, rada 
(Wojenna w odzów  odsieczy, w  której 
tw z ią ł t  udział również legat papieski O.
■ M arek  bd‘Aviano.

, - 4.-

Nazajutrz o godzinie 4 rano odpra- 
• w i ł - o n n a  Kahlenbergu ow a sław ną 
ms^ę ..św. w  obecności wszystkich  do- 

w óH cóygj d o , której służył jako mini- 
s tm i t ' ,k ró l  Sobieski. — Tu O. Marek 
uniesiony duchem proroczym  wypowie- 
[d z jg ł . zam iast liturgicznego „Ite nrissa 
e s tw s ło w a  „Joannes v iuces“, a po skoń- 
c e e n i u i  obdzieleniu obecnych komunią 
;św. ^wygłosił w  ekstazie znane w  hi- 
's tó rji jp rorocze  zdania: „!Jutro odzyska- 
rriy 'W iedeń na now o“ i „Jeżeli mam 
.otwarcie oznajmić, jak to mi P an  po- 
>wiada, a ja sam w  sercu mcm czuję, to 
[mówię4 s tanow czo: T u rcy  zostaną^po-
 ̂bici i pozostawią cały  swój dobytek w  
l?ręka | b (naszych“.

P o n te m  nabożeństwie pasow ał król 
.polski ^królewicza Jakóba na rycerza. 
(Następnie udzielił O. M arek błogosła- 
.w ieńśtw a obecnym, jako też przeciąga­
j ą c y m  do boju wojskom.

Po  zdobyciu Wiednia < skromny 
■(mnich pomimo piastowanej godności 
[delegata^papieskiego, ukry ł się w  klasz- 
! to r z e ' '0 0 .  Kapucynów, gardząc publicz- 
jnemi .-oznakami czci, jakie mu się w 
fdniaćh l  radości z odniesionego zw ycię­
s t w a  słusznie należały.

O. M arek  d‘ Aviano urodził się jako * _ 
fsyn rodziny szlacheckiej dnia 17 listo-k *
■pada 1631 r. w  Aviano prowincji Tviaul 
iW górne j  Italji i o trzym ał na chrzcie św. 
■imiona Karol Dominik.

.W ychowywał i kształcił się u 0 0 .  
j 'Jezuitów w  Gorycji, a w y rós łszy  w s tą ­
pił jako nowicjusz do zakonu 0 0 .  Ka- 

fpucynów w  Weronie, gdzie otrzyma! 
Zakonne  imię M arek.

Już w zaraniu jego pracy  kapłań­
skiej zwrócił O. M arek na siebie uwagę 

;jako żarliw y kaznodzieja, a kazania ie- 
go zas łynęły  w net w  północnej Italji a 
następnie i na całym  półwyspie.

Ludność Italji poczęła go uważać za 
[świętego i uwielbiać, grom adząc się w 
liczne rzesze, gdziekolwiek się pojawił, 

t a  naw et przypisyw ano mu wiele cudów 
'i ,d o k o n a n y c h  uzdrowień. .

S ław a jego kazań i świątobliwego 
iżyw ota  dotarła  wkrótce do Niemiec, a 
.cesarz Leopold I. oraz inni książęta

niemieccy uprosili przełożonych O. 
Marka, by  go wysłali do Niemiec jako 
misjonarza.

Tu sław a jego jako kaznodzieii i cu­
dotwórcy rozbrzmiewała szeroko i to 
pomimo nieznajomości języka niemiec­
kiego, k tóry  kaleczył niemiłosiernie: — 
ale już sam dźwięk jego głosu oddz ia ­
ływ ał fascynująco na słuchaczy.

W ów czas to zawarli cesarz i kapu­
cyn przyjaźń dozgonną, która przcs/Aa 
do historji i była zbawienną dla Nie­
miec a z nimi dia cafego chrześcijań­
stwa, gdyż nikogo innego jak tylko 
skromnego kapucyna O. M arka użył 
Ojciec św., papież Inocenfy XI, jako 
swego delegata, powierzając mu ciężką 
misję dyplomatyczną w  służbie św. Li­
gi jaka się z inicjatywy Ojca św. zaw ią­
zała, celem odparcia naw ały  tureckiej.

Po dokonaniu tego dzieła w raca  O.

Marek do swego klasztoru, skąd byw a 
często w zyw any  na naradę w  zawiłych 
kwestjach politycznych przez cesarza 
Leopolda T.

śm ierć  zaskoczyła O. M arka pod­
czas jego podróży misyjnej w  Wiedniu, 
gdzie skończył swój świątobliwy ży ­
wot dnia 1.3 sierpnia- 1699 r.- podczas 
gdy para cesarska  Leopold i Eleonora 
płakali i modlili sic u jego łoża śmierci.

Już cesarz Leopold I. wyjednał w  
Kurji Apostolskiej wszczęcie procesu 
kanonizacyjnego O. Marka d ‘ Aviano, 
k tóry  to proces po śm ie rc i1 cesarza po­
pierała cesarzow a w dow a Eleonora, — 
atoli z różnych przyczyn sprawa prze­
wlekła się aż do naszych czasów, a 
akta  procesowe znajdujące się obecn'e 
w  Kurii Apostolskiej, dochodzą wagi 
kilkuset kilogramów.

Zwłoki O. M arka d‘ Aviario spoczę­

ły pod ołtarzem kościoła 0 0 .  Kapucy­
nów w  W iedniu i zosta ły  — jak tego 
ukończenie procesu apostolskiego w y ­
maga — w ydoby te  w  roku 1918 w  obec­
ności ostatniej austriackiej pa ry  cesar­
skiej Karola i Zyty, a następnie złożono 
je, po umieszczeniu w  sarkofagu obok 
prochów cesarskiej rodz iny . Habsbur­
gów w, podziemiach kościoła 0 0 .  Kapu­
cynów w  Wiedniu.

Pamięć O. M arka by ła  czczona 
przez dom cesarski Habsburgów do te­
go stopnia, że ostatnia para  cesarska 
nadała licznemu swemu potomstwu ja­
ko dalsze imiona Marek.

W  kościele na Kahlenbergu w kapli­
cy króla Sobieskiego znajduje się a rcy ­
dzieło naszego malarza prof. Henryka 
Rozcna, przedstawiające ostatnią przed 
walną bitwą msze św., celebrowaną 
przez O. Marka, p rzy  której ministro­
wa! król Jan Sobieski.

Sew eryn  Ćwikliński

PA rz e d  p a r u  tyg o d n iam i,  w ysz ła  
w  Anglji s z tu k a  C. E. B ech k o fe ra  1 
ę .  S. F o re s te r a  p. t. „P ie lę g n ia rk a  Ca- 
vel“. U tw ó r  je s t  dość  n iec iekaw y , gdyż 
zas to so w an o  w  n im  m e to d ę  r e p o r ta ­
żu. T r a g e d ja  M iss  Cayell je s t  w y b o r ­
nie zn h n a  z  gazet,  a k tó w  sądow ych  jej 
p ro c e su  i z rć la c y j  ś w ia d k ó w  jej s t r a ­
cenia; Dzięki t e m u  zachow ały  się w 
a u te n ty c z n e j  . fo rm ie  n ie  ty lko  zarysy 
sp ra w y ,  ale w  znaleźnej czę.ści i s łow a  
osób, k tó re  w  n ie j . .b ra ły  u d z ia ł .  -Au­
torzy  n ie  w ysil i l i ,  się n a  p rz y s t ro je n ie  
ich s z a tą  poetycką , o w szem , racze j  
s t a r a l i  się sp ro w ad z ić  .w szystko  do mo 
w y  potocznej. N i e . d a l i  rów nież  sw e­
m u  d r a m a to w i  głębszego ' p o d k ła d u  
psychologicznego. -Test t o  w ięc  popro- 
s tu  p r a w ie  wyłącznie, ■ zęyynętrzny o- 
b r a z  w zrusza jącego , ale"' -w g r u n ­
cie y z w z y " p o d rz ę d n e g o  ep izodu 
z d z u y ć w  w ie lk ie j  .wojny. W ie l­
kości c h a ra k te ru ,  - V ja k a  n a d a ła  
m u  rozgłos, z --.-postaci E d y ty  
Cayell nie w ydobyto , n ie  s ilono się też 
n a  w y ja śn ien ie  p o b u d e k  jej po s tęp o ­
w a n ia .  k tó re  w  p ew n y ch  szczegółach  
je s t  n iezupe łn ie  z ro zu m ia łe .

Z a m ia s t  w ięc  dalej  poświęcał? d w a -
3 ii;

gę b a rd z o  p rz e c ię tn em u  d ra m a to w i ,  
w łaśc iw szą  rzeczą, będzie  sk o rzy s tać  ze 
sposobności i p rz y p o m n ieć  s a m e  dzie­
je M iss Cavell. ł-

B y ła  ona  przełożoną szkoły p ie lęg­
n i a r s t w a  B e rk c n d a e l  w  B rukse li .  — 
W  ch w il i  w y b u c h u  w ojny  św ia to w e j  
b aw iła  n a  u r lo p ie  w  Anglji, ale  po ­
śp ieszy ła  z p o w ro te m  -do Belgii. Speł­
n ia jąc  su m ie n n ie  sw e  obowiązki, w d a ­
ła..się rów nocześn ie  w  niebezpieczną 
ta jn ą  grę, u ła tw ia ją c  żo łn ie rzom  
p ań s tw -  k o a l icy jnych ,  k tó rz y  u k ry w a li  
s i ę - w - z a j ę ty m  przez N ie m c ó w  k ra ju ,  
uc ieczkę zagran icę .  Czyniła  to r a z e m  
7. B e lg ijczyk iem  Filipem  B a n  cif i Adą. 
G au tie r ,  I r l a n d k ą  z pochodzen ia ,  k tó ­
r a  w y sz ła  z a m ą ż  za B e lg i jo zy k a . .. s

N ieste ty ,  w ś ró d  w y p r a w ia n y  cii do 
Holandiii łudzi byli n iek tó rzy  b a rd zo  
n ie rozw ażn i,  P e w ie n  s ie rżan t-an g ie lsk i  
n ap isa ł  do  M iss  Ca-vełł k a r tk ę :  „Tylko 
d w a  s ło w a  d ła  u w ia d o m ie n ia  pan i .  że- 
p rz e d o s ta l i ś m y  się przez  gran icę . Dzię­
k u je m y  za  w szys tko ,  co p a n i  zrobiła  
d la  n a s “.

W  s ie rp n iu  1915 r. M iss  Cayell, 
B a u « i  i A da  G a u th ie r  zostali u w i ę ­
zieni.* I tu  p rzychodzi z a g a d k a  psycho­
logiczna. B o h a te r s k a  p ie lę g n ia rk a  za-

A r e y d z ie ła  na słoi

ieubłagany„ „ząb czasu"  n iszczy  
wszystko. N a w e t  i na jce ln ie jsze  a r c y ­
dz ie ła  i p o m n ik i  m y ś l i  tw ó rcze j  i :g e n  
ju sz u  lu d 7.kiego. A zwłaszcza, o ile W  
dzie  o a rc y d z ie ła  sz tu k i  m a la rsk ie j , -  
w y s ta w io n e  n a  d z ia łan ie  t r i u  szkod li  
wy eh czynn ików , j a k  słońce! wilgoć" 
luli go rąco , lub  w re sz c ie  p rzy p ad k o w e  
lub n a w e t  ro z m y ś ln e  uszkodzen ie  
p rzez  ludzi. A k ied y  grozi n ie u n ik n io ­
ne zniszczenie obrazu, — w ów czas  a r -  
crdz ie lo ,  — pod o b n ie  j a k  człowiek 
ciężko chory , — z n a jd u je  się n a  stole 
o p e racy jnym .

D zis ia j  r e s ta u ro w a n ie  s la ry c l i  a r ­
cydzieł m a l a r s t w a  stnfo się o sobną  g a  

J ę z ią  p o w ażn e j  n a u k i ,  pos ługu jące j  
się w  sw ej pracy, na.jn owszem  i zdoby­
czam i w dz ied z in ie  fizyki, cbe in ji  i 
r ad jo log ji .  I o d d a je  o n a  nieocenione 
u s ług i u i ety Iko fachowym- r e s t a u r a t o ­
r o m  obrazów, ale i h i s to ry k o m  i eks­
p e r to m  i k o lekc jonerom  oz.y z a rz ą ­
d o m  m u zeó w  i ga lc ry j  publicznych .

N a jw ię k sz e  i n a jb a rd z ie j  z n a n e  te ­
go ro d z a ju  la b o r a to r iu m  pinakologiez  
ne  z n a jd u je  się p rzy  w ło sk iem  M uze­
u m  N a ro d o w c m  w N eapolu , Cały ‘za­
s tęp  uczonych  i fach o w có w  p ra c u je  
t a m  stale, r a tu j ą c  n ie je d n o k ro tn ie  od 
zag łady  zniszczone obrazy s ta ry c h  m i  
s trzów, — p rz y w ra c a ją c  im  p ie rw o t ­
ną, właściwą, fo rm ę  i koloryt, u s u w a ­
jąc n ieu d o ln o  n ie raz  p o p ra w k i  i u z u ­
p e łn ie n ia ,  p ochodzące  z- pod p c n d z la  
późnie jszych  m a la rz y .

e operacyjnym
, O .ile  idz ie  o zak res  k o m p e ten c j i  

tej o ryg ina lne j  „ k u rac j i  c h i ru rg ic z ­
n e j"  obrazów , — to z d a n ia  s ą  p o d z ie ­
lone.

G ru p a  'b a r d z i e j  k o n s e r w a ty w n a  
w ychodz i  z założenia, że p ra w d z iw e  
d_zieło sz tuk i  p o w in n o  być k o n se rw o ­
w a n e j  n a jd a le j  idącym , p ie ty z m e m  
ząpów no  d la  sam ego p e n d z la  m is t rz a ,  
j a k  i d la  ow ej p a ty n y ,  k tó re j  n a b ra ło  
o n o ,w y c ią g u  wieków. D la te g o  z a d a n ie  
k o n se rw a to ró w -c h iru rg ó w  p o w in n o  o- 
grani.czać się jed y n ie  n a  n a j t ro s k l iw -  
sze-m k o n s e rw o w a n iu  każdego  a rc y ­
dzieła, w  n ie z m ie n io n y m  i zupe łn ie  
n ie n a ru sz o n y m  stan ie .

D ru g a  n a to m ia s t  g ru p a  'z a jm u je  
s ta n o w isk o  s k ra jn ie  p rzeciw ne. Krta­
niom tych  o s ta tn ich ,  je s t  n ie ty lk o  p r a ­
w e m  lecz p o p ro s tu  i obow iązk iem  kon  
s e rw a to ró w  p rzyw róc ić  a rcy d z ie łu  jo­
go począ tkow y, p ie rw o tn y  w y g ląd ,  a 
za te m  u su w a ć  bezw zg lędn ie  wszelkie 
d o d a tk i ,  p o p ra w k i ,  naleciałości 7, cza ­
só w  późniejszych, a z a ra z e m  obraz o d ­
świeżyć, n a d a ją c  m u  p ie rw otny , ży w y  
kolory t,  n ie ra z  w yb lak ły  lu b  'poczer­
n ia ły .

F ach o w i „ c h iru rd z y '1, p ra c u ją c y  w 
„K lin ice" ncap o l i tań sk ie j ,  u m ie ją  jed ­
n a k  zachow ać  v\- k a ż d y m  w y p a d k u  
właściwą, m ia r ą  i t ra fn ą  orjen lac ję ,  
k ie ru jąc  się w p ra c a c h  swych jedną, 
tylko d e w iz ą :  zapew nić  w  m ia ro  m o ż­
ności n io .śm ierle luow  dz ie łom  sztuki, 
s tw o rz o n y m  przez ludzi śm ierte lnych...

(R.)

c h o w y w a la  się z n a d z w y c z a jn ą  g o d ­
nością i nic p ró b o w a ła  an i  s a m a  się. 
b ronić ,  ani ra to w a ć  sw ych  w s p ó ln i ­
ków . N ie  ze s t r a c h u ,  ale z jak iegoś  
n iep rzep a rteg o  w s t rę tu  do k ła m s tw a  
w y jaw iła  ca łą  p ia w d ę .  zap łac i ła  za to 
życiem , sp o w o d o w a ła  ró w n ież  s t r a c e ­
nie  B a u c q 'a  i wyrok , sk a z u ją c y  p a n ią  
G a u t ie r  n a  15 la t  w ięzien ia .

Czy t a k  wolno p o s tę p o w a ć ?  Czy 
k ła m s tw o  nie było w  ty m  w y p a d k u  
ś n i ę t y m  o b o w iązk iem ?  8 'zło nie ty lko
0 w ła s n e  życie. Miss Cayell. a le  i o ży­
cie d w o jg a  inn y ch  o«ób. a. garno p rz e d ­
sięwzięcie w y p r a w ia n i a  zag ran icę  n ie­
m ieckie j okupac ji  ludzi, m a ją c y c h  w a l ­
czyć 7. N ie m c a m i ,  od sam eg o  p o c z ą tk u  
w y m a g a ło  podstępów  i k ła m s tw a .

Rozw iązanie-  je s t  dość ła tw e :  M is?" 
Cayell, g łęboko re lig ijna ,  po tężn a  o d ­
w ag ą ,  i1-C h arak te rem . n ie  miała- w yż­
szej in te ligencji .  N ’c z d a w a ła  sobie 
sp ra w y ,  czego się podjęła , że w d a w sz y  
się w  p rzed s ięw z ięc ie  już  k ła m ie ,  
z resz tą  z na jszczy tn ie jszych  pobudek  i 
m a  obowiązek k ł a m a ć  do końca. Z a ­
p a t r z o n a  w  życie przyszłe, ry zy k o w a ła  
ocho tn ie  doczesne. Tę s a m ą  m ia rę  
p rz y k ła d a ła  do  ?\vych cłwojga to w a ­
rzyszy. Z chwilą , g d y  N iem cy  w p a d l i  
n a  ś lad , u w a ż a ła ,  że pozosta je  i m  
w s z y s tk im  znieść sw ó j los z godnością. 
N ie  czuła , że n ie ,  m a  do tego p r a w a
1 że pos tęp u je  nielogicznie. Jej m ą ­
drość  — jeżeli t u  m o ż n a  m ó w ić  o m ą­
drości — by ła  n ie  z tego św ia ta .

C h a ra k te r  M iss  Cavell m a lu je  się 
w yborn ie  w., jej p a r u  p o w ied zen iach .  
Oto, j a k  ok re ś l i ła  o w a  n ieszczęsną  
k a r tk ę  angie lsk iego  s ie rżan ta ,  k tó ry  j ą  
zgubił: „Może to  było z jego s t ro n y  

,głupie , ale t a k i  był w dzięczny!"

P rz e d  ro z s t rz e la n ie m  w y g ło s i ła  Miss 
( C a y e l l ^n as tęp u jące  s łow a: „Stojąc, j a k  
te ra V s tó ję ,  w  obliczu  Boga i w ieczn o ­
ści, z d a ję ,  sobie sp raw ę ,  że m iłość  oj­
czyzny, n ic  w y s ta rc z a .  — C hcia łabym , 
aby^pftzęę iw  n ik o m u  n ie  było  n ie n a ­
w iśc i  an i  goryczy"-

G d y  A n g lja  o c e n i ła ,  d i ich o w ą  wiel- 
kość";M iss  Cavell — w ie lk o ść  n ie  z t e ­
go św ia ta  — i uczciła , je j  p a m ię ć  p o m ­

n i k i e m ,  m ia n o  u m ieśc ić  te  w y ra z y  n a  
cokole. Atoli p a m ię ć  o k ru c ie ń s tw  n ie ­
m ieck ich  zbyt jeszcze by ła  św ieża. — 
P o w s ta ła  opozycja. Ż ąd an o ,  a b y  p rz y  
pom ocy cu d z y s ło w u  zaznaczyć, ze cy­
tu je  się ty lko  h is to ryczne  p o w iedzen ie  
s a m e j  M iss  Cavell. O sta teczn ie  z an ie ­
ch an o  w ogóle  n a p isu .  Jego w y ry c ie  — 
bez ,cudzys łow u  — zarządził  'dopiero po 
objęciu  rz ą d ó w  p rzez  L a b o u r ,P a r ty  
m in i s t e r  s p r a w  vv.evvngtrznych'Clynes.

r  "7 W . T.



CiŁOS LITERACKO - NAUKOWY

Znaczenia fizycznych odkryć XX wieku dla wyjaśnienia struktury kryształów. * Skomplikowana 
budowa cząsteczek związków organicznych. - Celuloza i Jej techniczne znaczenie.» Wyjaśnienie

struktury celulozy,
Tir “
l ^ i z j k a  Klasyczna, fizyka' XIX. w ie ­

k u  n iew ie le  in te re so w a ła  się, z ag ad n ie  
n ie m  b u d o w y  w e w n ę t rz n e j  cząsteczek 
'•ozniaitych ciał.

Szczegóły b u d o w y  m a te r j i  były 
w p r a w d z ie  b a d a n e  w  c iągu s tu  la t.  a- 
le sp raw ę, tg. z a jm o w a ła  się. n iem a l  
w y łączn ie  c h em ja .  którą, z m u sz a ły  do 
tego ta k ie  z jaw iska , j a k  n. p. c h e m ic z ­
ne p ra w a  ilościowe, z ja w isk a  e lek tro ­
lizy, i t. p.

Rys. 1.
Praw ulowa postać reszty glukozowej. Za- 
kreskowane kółka wyobrażają afomy wę­
gla, mniejsze zaś kółka białe atomy tlenu.

Łączenia  się m ię d z y  sobą  a to m ó w  
p ie r w ia s tk ó w  w  cząsteczki, a  tych  o- 
s ta tn ic h  m ięd zy  sobą w  zw iązki che­
m ic z n e  t łu m a c z o n o  t. zw- p o w in o w ac ­
t w e m  chP m icznem . n iew ie le  z re sz tą  
w ę d z ą c  o is tocie  sił z m u sz a ją c y ch  a- 
to m v  do w z a je m n e g o  łączen ia  się. Do 
pi.ero b ieżące  stulecie, w iek XX., s t a ­
w ia ją c  z a g a d n ie n ie  w y ja ś n ie n ia  b u d o ­
w y  m a te r j i  n a  n a c z e l n e m r  m ie jsc u  
b a d a ń  n a u k o w y c h ,  d o k o n a ł  w  te j  dzie 
dżinie  rew e lacy jn y ch  odkryó , p rzy -  
czem  o ś ro d ek  b a d a ń  w  tej dz iedzin ie  
p rz e su n ą ł  się c a łk ie m  od chom ji  k u  
fizyce.

F izy k a  w y k r y ła  i z b a d a ła  n a j ro z ­
m a i t s z e  z jaw isk a ,  do tyczące  k w e s t j i  
b u d o w y  a to m u  i z ag adn ien ie  to  r o z ­
w ią z a ła ,  w y c iąg a jąc  rów nocześn ie  
u s z y g tk ie  k o n sekw enc je ,  do k tó ry ch

Rys. 2.
Dwie reszte glukozowe pofąfczone w tań­
cu cii za pośrednictwem atomów tlenu.

n ow a’ te o r ja  b u d o w y  a to m u  p ro w ad z i .  
Pozwoliło  to  w y tłu m a c z y ć  w iele  f a k ­
tó w  i z jaw isk , k tó re  do tego czasu  by­
ły z a g a d k ą  i n ie  d a w a ły  się ułożyć w

s c h e m a t  jak ie jk o lw iek  logicznie zbudo  
w ane j  teorji.

Poczyn ione  przez fizykę XX. s tu le ­
c ia  o d k ry c ia  w y k a z a ły  p rzedew szyst-  
k iem . że a to m y  p ie rw ia s tk ó w  zaw ie ­
r a j ą  ła d u n k i  e lek tryczne. Do z jaw isk  
k tó re  tę tezę ca łkow ic ie  po tw ie rd za ją  
na leży  p rze r lew szy s tk iem  z jaw isk o  c- 
lektrolizy, t. zn. p o w s ta w a n ie  reakey j 
chem iczn y ch  w  ro z tw o ra c h  kw asów , 
za sad  i soli, gdy  przepływ a przez nie 
p r ą d  elek tryczny , dalej z jaw isk o  jo ­
nizacji. gazów, przy k tó re j  o d ry w a ją  
się od cząsteczek lub a to m ó w  gazu 
sw obodne  e lek trony , p rzyczem  a to m y  
zostają, w  postac i d o d a tn io  nac lek try -  
zo w an y ch  jonów . — O dkryc ie  p ro m ie  
ni Rontgena. o raz  z jaw isk  p ro m ie n io ­
tw ó rczy ch  było o s ta teczn y m  a rg u m e n  
te in  s tw ie rd z a ją c y m , że- is to tn ie  w  
sk ład  a to m u  w c h o d z ą  ł a d u n k i  ele­
k try czn e  a  m ię d z y  n im i  i e lektrony.

Z kolei p o w s ta ł  p ro b lem , ja k  te  ła ­
d u n k i  e lek tryczne są  w  a to m ie  u ło ­
żone, j a k a  jes t  s t r u k t u r a  a,tomu. P o ­
w s ta je  w ięc  szereg n a j ro z m a i ts z y c h  
hipotez, z a p ro p o n o w a n o  wiele . .m o d e ­
li a to m u " .  W  r. 1913 u k a z a ły  się trzy  
p ra c e  B ohra ,  z a w ie ra jące  nową, teor.ję 
b u d o w y  a to m u ,  i od tej chw ili  d a tu je  
się n o w a  e ra  w d z ie jach  fizyki. Oczy­
w iśc ie  te o r ja  B o h ra  od  r. 1913 u le ­
g ła  n a j ro z m a i t s z y m  p rz e m ia n o m  
zw łaszcza  p o d  w p ły w e m  p r a c  de  
Broglie, E. S e h ro d in g e ra  i W. Heisen- 
berga.

W  p ie rw szy ch  m o d e la c h  a to m ó w , 
zak ład an o ,  że a to m  sk łada  się z j ą d ra  
e lek tryczności doda tn ie j ,  d o k o ła  k tó ­
rej, j a k  p lan e ty  dok o ła  słońca, k r ą ż ą  
e lek tro n y  pojęte  jako  p u n k to w e  s k u ­
p ien ie  e lek tryczności .  W  obecnych m o  
de lach  e lek tron  n ie  jes t  po ję ty  jako  
pu n k t ,  a le  je s t  czem ś w  r o d z a ju  p u lsu  
jącej e lek trycznej m g ły .  d rga jące j  r u ­
ch e m  fa l is ty m . N- p. w  n a jp ro s ts z y m  
a to m ie ,  j a k im  jest. a to m  w odoru ,  j e ­
den  je d y n y  e lek tron , j a k  d rg a ją c a  
C h m u ra  o tacza  ją d ro  a tom ow e.

J a k  te r a z  w y t łu m a c z y ć  z jaw isk o  łą  
czen ia  się a to m ó w  p o m ię d z y  sobą w  
cząsteczki?

Otóż w e d łu g  fa low ej m e c h a n ik i  
d w a  a to m y  n. p. w o d o ru ,  n a z e w n ą trz  
e lek tryczn ie  obojętne, zbliżyw szy  się 
dosta teczn ie  do  siebie, p o łączą  się w  
cząsteczkę, w zg lęd n ie  o d e p c h n ą  się od 
siebie w z a je m n ie ,  zależnie od  tego, 
czy p u lsac je  w  ich  w n ę t r z u  o d p o w ia ­
d a ją  sobie, czy też nie. W  te n  w ięc  spo 
sób dzis ie jsza  f izyka  in te rp re tu je  siły, 
łączące m ię d z y  sobą  a to m y  i cząstk i 
p ie r w ia s tk ó w  w  zw ią z k a ch  c h e m ic z ­
n y c h  i w y ja ś n ia  t. zw. w a r to śc io w o ść  
p ie rw ia s tk ó w -

J e d n a k ż e  w  p ra k ty c e  d la  c h e m ik a  
je s t  rzeczą  d ru g o rz ę d n ą  ro d za j  sił ł ą ­
czących  m ię d z y  sobą a to m y  w  czą­
steczce i in te rp re ta c ja  w artośc iow ośc i,  
d la  niego b o w ie m  je s t  rzeczą  w ażn ie j  
szą  p o s ia d a n ie  o d p o w ied n io  p rz e j rz y ­
stego m o d e lu  p rzes trzennego ,  w y o b ra ­
żającego b u d o w ę  cząsteczki. S to sunko  
w o  d a w n o  u d a ło  się u zy sk ać  tego r o ­
d z a ju  obraz  p rz e s trz e n n y  d la  ro z m a i­
tych  k ry sz ta łó w , w  k tó ry ch  w yznaczo  
no położenie poszczególnych a to m ó w  
i w z a je m n e  ich odległości o raz  ś r e ­
dn icę  a tom ów - P o d s ta w y  do tego ro ­
d z a ju  sub te ln y ch  p o m ia ró w  s tw o rzy l i  
Laue, F r i e d r ic h  i K n ipp ing .  k tó rz y  
b a d a l i  poszczególne k r y s z ta ły  zapo- 
m o c ą  p ro m ie n i  Rontgena. K lu czem  u- 
m o ż ł iw ia ją c y m  odczy tan ie  i w y ja ś ­
n ien ie  ren tg en o ,g ram ó w  k ry s z ta łó w  
je s t  te o r ja  in te r fe ren c j i ,  p rzyczem  b a r ­
dzo duże  zasługi k o ł r  w y ja ś n ie n ia  Im 
dow y  k ry s z ta łó w  położyli m ię d z y  in ­
n y m i  P- R cherre r ,  P. Niggli i B ragg. 
Dziś z n a m y  b a rd z o  d o k ła d n ie  s t r u k ­
tu rę  p o n ad  ty s ią c a  n a jro zm a itszy ch  
k rysz ta łów .

M im o te  p iękne w y n ik i  b a d a ń  nad  
s t r u k tu r ą  ciał k ry s ta l ic z n y c h ,  przez 
d ług i czas z d a w a ło  się, żc jest  rzeczą 
n ieo s iąg a ln ą  w y ja ś n ie n ie  b u d o w y  tak  
n iezw ykle  '.ko m p lik o w an y ch .  czą­
steczek z w iązko  w  organ icznych  jak  
n. p. celulozy, k auczuku ,  b ia łka  i t. p. 
Setki i ty s iące  a <om ów  s k ła d a ją  się 
na  b u d o w ę  tych  w ie lk ich  cząsteczek 
K toby  się był js sz rz °  irec iaw no  
o d w ażv ]  na w y zn aczen ie  w  tej ciżbie 
d o k ładnego  m ie jsca  k a ż d e rn u  z tych 
a to m ó w ?

A jed n ak ,  u d a ło  się, p rzen ik n ąć  ta j  
niki b u d o w y  i tak  sk o m p l ik o w a n y c h  
cząsteczek, a w  szczególności w y j a ś ­
niono  s t r u k tu r ę  celulozy.

Celuloza, z w a n a  też b ło n n ik iem , 
tw o rz y  g łó w n y  s k ła d n ik  n a s k ó rk a  ko 
m o re k  ro ś l in n y ch ,  m a  w ięc  w a ż n e  za 
s to so w an ie  techniczne. Z p ra w ie  czy­
stej celu lozy s k ła d a ją  się roślinne  
w łó k n a  tkackie ,  k tó re  są  s u ro w c e m  
dla, w ie lk iego  p rz e m y s łu  w łó k ie n n i­
czego i farbiarslsiego. Celuloza jes t  też 
m a te r j a l e m  p o d s ta w o w y m  p r z e m y ­
s łu  papierniczego, a  da le j  s łuży  do 
w y ro b u  b a w e łn y  s trze ln iczej,  k o lo ­
d iu m ,  celuloidu, sztucznego j e d w a b iu  
i t. p. O t r z y m u ją  ją. p rzew ażn ie  z d rze  
wa, czystsze zaś g a tu n k i  celulozy u zy

Rys. S.

Wielkie.kółka, oznaczają reszta glukozowe, 
są one za pośrednictwem atomów tlenu 
(małe ” kółeczka) połączone w' łańcuchy 
(biegnące na rysunku z góry na dół). 
Łańcuchy są równolegle do siebie ułożone, 
tak ż'3 całość tworzy rodzaj kryształu ce­
lulozy, t. zw. zespół cząteczek.

s k u ją  Się ze s ł o m ? . a p rzed ew szy s t-  
k iem  z w łó k ien  lnu  i konopi, a  n a j ­
czystsze z b a w e łn y .

Po  tej k ró tk ie j  w ycieczce  w  dz ie ­
dzinę  technologii ,  p r z e jd ź m y  z po ­
w ro te m  do in te resu jącego  n a s  te ­
m atu .

P rz y  pom o cy  sp o la ry z o w a n y c h ,  
w id z ia ln y ch  p ro m ie n i  św ie t ln y c h  i 
p rom ien i  R o n tg e p a  odk ry to  szereg 
w ażnych  szczegółów, d o ty c z ą c y ch  bu  
do \v v  celulozy. U z y s k a n y  t ą  d ro g ą  
m a te r i a ł  O. I,. Sponsle r  z K alifo rn ji ,  
IT. M ark  z W ie d n ia  i K. H. M eyer  z 
G enew y  p o w iąza li  w  jedna całość i 
w y ja śn i l i  ca łkow ic ie  s t r u k tu r ę  tego 
ciała.

Cegiełkam i, z k tó ry ch  zbu d o w an a  
je s t  celuloza są  g r u p y  a to m ó w  zw an e  
re sz tą  g lukozow ą, w  k tó re j  a to m y  są  
ułożone w  pierścień . Oczywiście  p ie rś  
cień ten n ie  je s t  ty lko  j a k im ś  d o w o l­
n y m  sc h e m a te m ,  gdyż  z n a m y  d o k ła d  
nie rze c z y w is te  w z a je m n e  położenie 
i odległości a to m ó w . Otóż te resz ty  
g lukozow e łączą  się ze sobą, za p o ś red  
n ic tw e m  a to m ó w  t lenu  i w  ten  spo­
sób p o w i t a j ą  d ług ie  ła ń c u c h y  t, zw. 
„w łókn is te  cząsteczki" , k t ó r e 'w  n a tu -  
ra łn e m  w łó k n ie  leżą rów nolegle  do

I jego osi. W id z im y  w ięc, że dostrzegał 
I na, n a z e w n ą trz  s t r u k t u r a  w łó k n is ta  

celulozy, jes t  w y n ik ie m  pod łużne j  bu 
d o w y  cząsteczek. N ie  n a leży  j e d n a k  
sobie w yobrażać , że w y m ia r y  tych  
cząsteczek są  bardzo  w ie lk ie :  d ługość 
w łó k n is te j  cząsteczki w y n o s i  około 
100.000 części m i l im e t r a ,  a  g rubość, 
wzgio.-Jnie szerokość jes t  jeszcze 
m n ie jsza !  Około 200 re s z t  g lukozo­
w y ch  łączy się ze sobą  w  „ w łó k n is ta

zespoły cząsteczek celulozy,

cząsteczkę". 25 zaś clo 50 t a k i c h  wló* 
kieneczek tw o rz y  coś w  r o d z a ju  k ry s z ­
ta łów , zespół cząsteczek i dop ie ro  z 
tych zespołów z b u d o w a n e  są  w łó k n a  
celulozy.

N ie ty lko  a to m y  i cząsteczki, a le  
także i zespoły cząsteczek s ą  czem ś 
znacznie  m n ie jszem  od  d ługośc i  fal 
w id z ia lnego  okiem  św ia t ła  i d la tego  
nie m o ż n a  zespołów  cząsteczek  celuło 
zy  w id z ieć  bezpośrednio , n a w e t  p r z y  
użyc iu  n a js i ln ie jsz y c h  m ik ro sk o p ó w . 
J e d n a k ż e  m e to d y ,  z ap o m o cą  k tó ry ch  
o d c y f ro w a n o  s t r u k t u r ę  celulozy, s ą  
ró w n ie  ścisłe, j a k  i o b se rw a c je  zapo­
m o c ą  m ik ro sk o p u .  Is tn ien ie  zespołów  
cząsteczek celulozy w ykry li  po ra z  
p ie rw szy  P. S c h e r r e r  i R- O- Herzog,' 
a. dokonali  tego przy  p o m o c y  p ro m ien i  
R ontgena.

P o z n a n ie  s t r u k t u r y  celulozy w y j a ­
śnia, n a m  ca ły  szereg jej te ch n iczn y ch  
w łaściw ości,  co w ięce j  pozw oli o p r a ­
cow ać m e to d y ,  k tó re  u m o ż l iw ią  u sz ła  
chet.nienie tego c ia ła ,  zależn ie  od  p o ­
trzeb p ra k ty c z n y c h .  T a k  w ię c  op isane  
tu  o d k ry c ie  m a  n ie ty lko  don iosłe  z n a  
czenie teo re tyczne ,  ale n ie w ą tp l iw ie  
o d d a  rów nocześn ie  w ielk ie  u s łu g i  i v 
technice.
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Cuda chirurgji
P rz e d  k i lk u  d n ia m i  opuśc ił  szp i- ,  

ta l  m ie jsk i  w  M a n s f ie ld  w  h r a b s t w i e ' 
N o t t in g h a m  w  A nglji  g ó rn ik  A r t u r : 
C o lem an ,  k tó ry  p o d czas  w y p a d k u  d o - ' 
zna ł  z ła m a n ia  k rę g is łu p a  i nóg o r a z '  
pęk n ięc ia  czaszki. B łyskaw iczn ie  u -  
dzielono m u  pom ocy , z a g ip s o w a n o ' 
p ra w ie  całe ciało i C o lem an  spędził  - 
3 m iesiące  w  szp ita lu ,  gdzie zas to so ­
w an o  różne  zabiegi. Je s t  n a d z ie ja ,  że 
c u d o w n ie  oca lony  będz ie  m ia ł  w ła d z ę  
w e  w szys tk ich  cz łonkach  i b ędz ie ,  
zdo lny  do  pracy . L e k a rz e  polecili m u '  
odbywać coraz  dłuższe p rz e c h a d zk i  i 1 
C o le m a n  rozpoczął tę d o d a tk o w ą  k u ­
ra c ję  w  chwili w y jśc ia  ze szp ita la ,  r o ­
b iąc  o d ra z u  m i lę  a n g ie lsk ą  (1600 m .)  
o lasce.

Kapitan łodzi podwodnej
W  M ag d e b u rg u  u m a r ł  w u d e k u  l a t  

GG k a p i ta n  Koenig, k o m e n d a n t  owej ło­
dzi podw odnej,  k tó ra  z d o ła ła  m im o  
b lo k a d y  i m in  p rzed o s tać  się do A m e ­
ry k i  z ł a d u n k ie m  to w a ró w ,  p rz e w a ż ­
n ie  chem icznych . Ceł w y p r a w y  był 
j e d n a k  nie  h an d low y , lecz polityczny. 
Szło o to, aby A m e ry k a n o m , ju ż  coraz 
bardz ie j  w rogo  u sp o so b io n y m  wzglę-. 
d e m  p a ń s t w  ce n tra ln y c h ,  pokazać , c o - 
N ie m c y  u m ie ją .  Była  to  w  g ru n c ie  
rzeczy  groźba. I rzeczywiście gdy  łódź  
p o d w o d n a  E m d e n  p o jaw iła  się n ag le  
w  B a l t im o re  10 łipca 1916, w rażen ie  
było ogrom ne. Lecz nie z a ta r ło  p a m ię  
ci za to p ien ia  L u z y ta u jh  T ono było po ­
p isem  siły n iem ieck ie j ,  a le  ^podziałało 
odw ro tn ie ;  niż się w  B erlin ie  spodzie­
wano. Z a m ia s t  p rzes tra szyć ,  w y w o ła ­
ło wściekłość, k tó r ą  p odn ieca ły  dalsze 
czyny łodzi p o d w o d n y ch .  Tych nie 
m ogła  zrów now ażyć  p od róż  kpt. Koe­
niga.
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Woda ele-

igzo tyczne p a ń s tw o  S ja m u  wraz 
[ze s w y m  n ie m n ie j  egzotycznym *K on­
s ty tu c y jn y m  królem  E rn ja d h ip o k  nie 

| budzi n a  ogól większego z a in te re so w a-  
in ia  w  Europie .

W y ją te k  pod ty m  w z g lę d e m  s ta n o ­
wią, je d y n ie  F r a n c ja  i Anglja, bezpo­
śred n ie  s ą s iad k i  tego k ra ju ,  s tano- 

jwiącego p a ń s tw o  buforowe, o d d z ie la ­
j ą c e  f ra n c u sk ie  Tndoehiny od b ry ty j ­
s k i c h  Tndyj. <
I A k r a j  to n a p ra w d ę  c iekaw y, już 
,choćby z tego pow odu , że jes t  aa' r a ­
dej p o łu dn iow o-w schodn ie j  Azji jedy- 

J i c m  p a ń s tw e m  su w e re n n e m  i nieza- 
deżnem . zgodnie  z t r a k t a to m  francu -  
• sk o -an g ie lsk im  z ro k u  1^9(1, g w a r a n ­
t u j ą c y m  niezaw isłość S jam u .

C iekaw y  je d n a k  i z w ie lu  innych  
względów.

9 * jp
S to lica  k ra ju ,  B angkok , m ia s to  o 

[700.000 ludności,  n az y w a n ą  b y w a  przez 
T u ry s tó w  „ R z y m e m  b u d d a iz m u " .  dzię 
ki s w y m  300 zgórą  ś w ią ty n io m  i nic- 

j z l iczo n y m  klasz to rom , pośw ięco n y m  
Ikultow i B uddy .

Spec ja lne  c h a ra k te ry s ty c z n e  p ię tno  
n a d a j ą  za rów no  stolicy jak  i ca łem u  
k ra jo w i m n is i  b u d d y jscy ,  k tó ry ch  po- 

jm arańezow o-żó lte  su k n ie  sp o ty k a  się 
n a  k a ż d y m  k ro k u ,  W ed le  bow iem  o d ­
w ie c z n e j ,  uśw ięcone j  t r a d y c j i  każdy 
:m rodzien iec  o b ow iązany  jes t  odbyć 
Ik d k u m ies ięczn y  n o w ic ja t  av j e d n y m  
łz k la sz to ró w  b u d d y jsk ic h ,  co je d n a k  
lnie oznacza  b y n a jm n ie j ,  ja k o b y  m n ­
isi? ł pozostać n a  zaw sze  w  klasz torze , 
ii Cwszem — w iększość  z n ich  po od- 
ibyciu te j  obow iązkow ej „ p ra k ty k i11, 
! :r u c a  tradycyjną , żó łtą  sza tę  i w ra c a  
:lo codziennego życia.

A p r a k ty k a  t a  n ie  jes t  zbytnio cięż­
ka, j a k k o lw ie k  do pew nego  s topn ia  

.pon iża jąca: M n ic h o m  nie  w olno posia- 
;d ać  ża d n e g o  m a ją tk u ,  an i  z a rab iać  n a  
sw oje  u t rz y m a n ie .  Ż yją  w yłącznie  z 
j a łm u ż n y  publicznej. To też skoro  świt, 
obchodzą  oni sklepy, zaopa irzen i  w  żc- 

jlazny ro nde lck .  m ilczący  i pokorn i .  — 
jl k a ż d y  w ie rn y  rzu c i  im  bez w a h a n ia  
jczy to g a rść  ryżu , czy k i lka  owoców,
!d o d a jąc  jeszcze k w ia ty  n a  drogę.

T ra d y c ja  ta  t a k  je s t  silnie zakorze ­
n iona .  że m u s ia ł  się jej p o d d ać  n a w e t  
obecny k ró l  S ja m u ,  s ió d m y  m o n a r c h a  

tz d y n a s t j i  Szakri ,  k ró l P ra ja d h ip o k ,  
(panu jący  od ro k u  1925.

Król P ra ja d h ip o k ,  to rów nież  postać  
.b a rd zo  c iekaw a. Ukończył pierwszb- 
, rz ę d n e  szkoły ang ie lsk ie  w  E ton  i Ox- 
jford, n a s tę p n ie  wyższą szkolę w ojsk  o- 
!wą w S a n d h u r s t  oraz  w  St Cyr we 
F ra n c j i ,
'' Po  po w ro c ie  do k ra ju  i odbyciu 

p rzep isanego  n o w ic ja tu  w  żółtej szacie  
i w ę d ru ją c e g o  m n ie h a -ż e b ra k a .  objął 
j rz ą d y  n a d  sw ą  je d c n a s to m i l jo n o w ą  
.lu d n o śc ią  i sp ra w u je  je do dziś d n ia  
|\v sposób rozsądny ,  um ie jąc  pogodzić  
w y m a g a n ia  now oczesnego p o s tę p u 1 i 
zachodn ie j  k u i lu ry  z w iek o w ą  t r a d y ­
cją i z w y c z a jam i  swych p o d d a n y c h .

O rg a n iz a c ja  a r m j i .  szkoln ic tw a, a d ­
m in is t r a c j i  w z o ro w a n ą  jes t  na  m o d e ­
lach europejsk ich . W B ang-K oku  i s t ­
n ie je  u irw ersy te t .  (c o p ra w d a  z d w o m a  
ty lko  w ydzia łam i) ,  n a u k a  w  szkołach 
pow szechnych  jes t  obow iązkow ą. Pocz­
ta, te legraf, kniejo (te ostał nie w p ro ­
w a d z o n e  dopiero  p rzed  40 la ty)  fu n k ­
c jonu ją  no rm a ln ie ,  podobnie, jak  i c a ­
ły sy s te m  p o d a tk o w y ,  o p a r ły  rów nież  
n a  eu rope jsk ich  wzorach.

Ale n a  u licach  stolicy u m u n d u r o ­
w a n i  polic janci spoglądają, obojętnie 
n a  pó łnagich  żebraków , 'o feru jących  
cudzoz iem com  p rzeróżne  a m u le ty  chro 
n ią re  przed  Gliorobą i z iem i d u c h a m i .  
I n ie raz  nowoczesne a u to  m u s i  s tan ąć  

j n a  g łów ne j ulicy, by zrobić wolną

drogę  d la  przechodzącego m a je s ta ­
tycznie  słoma.

Po  kult  s łon ia  białego u t r z y m u je  
się w  S ja m ie  do tychczas  w całej pol­
ni. Odkrycie  białego słon ia  w  głębi 
dżung li  s ta je  =ię w y p a d k ie m  p ie rw ­
szorzędnej w ag i,  o k ló r y m  bezzw łocz­
nie w ładze  z a w ia d a m ia ją  kró la .  W y ­
rą b u je  się w  dżungli  w y g o d n ą  drogę 
w iodącą  od m ie jsca  pobytu  s łon ia  aż 
do św ię te j  rzeki M e-X am . W śród  p lu ­
sów  i m u zy k i  o lbrzym ia  procesja, p ro ­
w a d z i  białego s łon ia  do brzegów  rzeki, 
n a  p rzygo tow aną  zaw czasu  w sp a n ia łą  
t r a tw ę ,  w yścieloną drogocennem i t k a ­
n in a m i .  B a rk i  k ró lew sk ie  h o lu ją  tę 
t r a tw ę  aż do sfolioy, gdzie  w ś ró d  h u ­
ku  dział w ita go uroczyście  król z ra- 
łvm  sw y m  d w o re m .

Przez  trzy dni t r w a ją  uroczystości, 
fes tyny  i uczty, poczem  biały słoń zo­
sta je  um ieszczony  pod troskliw ą, opie­
k ą  w s ta jn ia c h  k ró lew sk ich , gdzie d o ­
kona k iedyś  żvw oia . o g lądany  c ieka­
wie przez tu ry s tó w  i k a rm io n y  s m a ­
kołykam i.

+ + *
P o za  k u l te m  B u d d y  i białego sło­

n ia  jest, jeszcze jedna rzecz, u w a ż a n a  
n iem a l  za świętość, około k tóro i k o n ­
c e n tru je  się żvcie całego k ra ju .  To po­
tężna r z e k a  M o-X am . p rze rzy n a jąca  
cały k r a j  i o b m y w a ją c a  m u rv  stolicy.

R zeka, k tó re j  jeden  z d a w n y c h  
w ła d c ó w  S jam u  n ad a ł  zaszczytny 
p rz y d o m e k  „C ziao-Pya11. co oznacza 
„ m a n d a r y n a  p ierwszej k lasy".

Na tej to rzece  odbyw a się t r a d y ­
cy jn a  ce rem o n ia  s k ła d a n ia  przysięgi

na  w ierność królowi, p rzyczem  n a j ­
w y ż s i  dosto jn icy  p ań s tw o w i ,  zgodnie 
z ry tu a łe m ,  wchodzą, po pas  w wodę, 
p a r a d n ie  ub ran i  i na. znak  w ierności 
i p rzy jaźn i  piją w odę  cze rp an ą  z rzeki.

N a  tej rzece o d b y w a  sin doroczna 
uroczystość  z w a n a  T u -N a m , podczas  
k tó re j  panu jący  w ypływ a n a  rzekę we 
w span ia le j ,  m is te rn ie  rzeźbionej lodzi, 
by przez cały ty d z ie ń  osobiście o d w ie ­
dzać św ią ty n ie  i św ięcić  je ponownie.

W o d a  jest. e le m e n te m  oczyszczają­
cym. w o d a  jes t  wreszcie ty m  n a jw a ż ­
n ie jszym . ży w y m  nerw em , u ła tw ia j ą ­
cym  hande l .  Tysiące b a re k  i łodzi u- 
wijn się przez cały dzień po rzece, do­
w ożąc do stolicy, ryż, ryby, 
owo cc, p ry m ity w n e  w yroby i 
kw ia ty .  — N a  łodziach ludzie 
m ieszka ją .  gotu ją , p r a c u ją ;  na  
łodzi o rd y n u je  n a w e t  ch ińsk i  
d en ty s ta ,  nie m ogący  uża lać  się na  
b rak  klijenteli. Bo Kjamczvcv m a ją  
specja lny  pociąg  do  złotych zębów, 
u w a ża jąc  pos iadan ie  ich za oznakę bo­
gac tw a .  I n ie je d n o k ro tn ie  zd a rza  się, 
żc każą. solne w y rw a ć  zdrow y ząb, na 
s a m y m  p iv o d z :e, by m o ż n a  w  to m ie j ­
sce w staw ić  nowy, błyszczący, ze złota. 

* * +

J e d n ą  z osobliwości S ja m u  są  r ó w ­
nież f ryzu ry  kobiece... typow e g a r s o n ­
ki. Kobiety  w Sjamie. noszą  w łosy 
k ró fko  obcięte, co j e d n a k  lucm a nic 
wspólnego z m o d ą  Z achodu ,  lecz o- 
p a r tc  jest na p ięknej, s ta re j  legendzie.

Legenda  t a  m ów i,  że podczas za­
ciętych walk m iędzy  m ie sz k a ń c a m i  
S ia n iu  a K am b o d ży  doszło do oblęże­
nia d a w n e j  «tolicy S jam u, A m t ia .  —

Oblegający w ys trze la l i  z łu k ó w  w szy s t  
k ich  obrońców  stolicy, poczem  ruszyli  
do a ta k u ,p rz e k o n an i ,  że nie n a p o tk a ją  
n a  opór. W ów czas zza m u r ó w  tw ie r ­
dzy po jaw iły  sio tys iączne  g low v w o ­
jow ników  s jam sk ich ,  co tak  p rzeraziło  
a ta k u ją c y ch ,  że odstąp il i  od oblężenia. 
Były to w łaśn ie  kobiety, k tó re  obcięły 
sobie k ró tk o  w łosy  i s tanę ły  n a  m ie j ­
sce poległych, gotow e do w alk i .  Od te ­
go czasu w szystk ie  kobiety  w  S jam ie  
obc ina ją  sobie k ró tko  włosy, n a  p a ­
m ią tk ę  tego zdarzen ia .

* * *
K r y z y s  ś w i a t o w y  n i e  o s z c z ę d z i ł  

r ó w n i e ż  i t e g o  k r a j u ,  k t ó r e g o  l u d n o ś ć  
ż y ł a  g ł o w n i a  z p r o d u k c j i  i e k s p o r t u  
r y ż u .  W y r a z e m  n i e z a d o w o l e n i a  i r e ­
a k c j i  była, „ r e w o l u c j a 11 i z a m a r l i  s t a ­
n u ,  p r z e p r o w a d z o n e  w  c z e r w c u  1932, a  
z o r g a n i z o w a n e  p r z e z  p r z y w ó d c ó w  
„p a r t . j i  l u d o w e j 11.

Z a m a c h  b ez k rw a w e ,  zakończony 
a r e s z to w a i rc m  k i lk u  genera łów , do­
w ódcy  ż a n d a r m e r i i  itp, oraz  obsadze­
niem budynków 7 i urzędów7 państw o- ’ 
wycli przez rew oluc jon is tów 7.

P rzed łożono  królow i p ro je k t  now ej 
k onsty tuc ji ,  ok reś la jącej w ładzę  k ró ­
lewska jak o  n a d a n ą  m u  „z m ocy  ludu  
i d la  d o b ra  lu d u '1.... Król p rzy ją ł  i za­
tw ie rdz ił  ten pro jek t, — i n a  tem  s i? 
cala re w o lu c ja  skończyła.

Rząd  je d n a k  zm uszony  był w p r o ­
wadzić  duże oszczędności \V a d m i n i ­
s trac ji ,  naw et poświęcić wszystkie  po­
se ls tw a  zagran iczne , ogran icza jąc  się 
n a  dw óch  jedyn ie  p laców kach  dyplo­
m a ty c z n y c h :  w L ondynie  i w  P a ry ż u .

Mimo w szystko jed n ak ,  P ra ja d h ip o k  
jakko lw iek  m o n a r c h a  kons ty tu cv jn v ,  
u w a ż a n y  jest przez sw ych  p o d d an y ch  
n iem a l  za pólhoga. do czego przyczy­
nia  się aa7 dużej m ierze AAdekowa t r a ­
dycja . o tacza jaca  p an u jący ch  n im bem , 
jak ie jś  boskości. (kr.}

r n c
a u r i a . c  n i e  j e s t  p a r y ż a n i n e m  i n i e  

c z u j e  s i ę  aa7 P a r y ż u  . . .u s i e b i e "  F a l a  j e ­
g o  r o d z i n a  z a m i e s z k u j e  d o t y c h c z a s  d o  
p a r l a m e n t .  G i r o n d e  — o n  j e s t  j e d y ­
n y m  t e g o  n a z w i s k a  n a  p a r y s k i e j  l i ś c i e  
t e l e f o n i c z n e j .  M a .  u 7 s t o l i c y  m i e s z k a ­
n i e ,  k t ó r e  u r z ą d z i ! '  s tosoAAmie  d o  saa-ycIi 
u p o d o b a ń ,  m a .  l i cz ne ,  s t o s u n k i .  ay.yso- 
k i c  stanoAA’i s k o ,  a l e  d u s z ą  j e s t  aa’ 
SAA’y c h  s t r o n a c h  r o d z i n n y c h .  G r o d u '  
SI f* -*y R o r d e a u x  i t a m  u c z ę s z c z a ł  d o  
s z k ó ł ,  t a m  z a c z ą ł  s i ę  r o z w i j a ć  j o g o  t a ­
l e n t  p o A A - i c ś c i o p i s a r s k i ,  a l e  t o  t y l k o  j e ­
d e n  r o z d z i a ł  z j e g o  ż y c i a .  B y ł - t u .  p r z e ­
c h o d n i e m  ■—  S o b ą  j e s t  d o t y c h c z a s  aa7 
z a m k i t  M a l a g a i ’. T - I a n d e l  A v i n e m  i d r z e -  
AA7o m  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  AA7z b o g a c o i r a  
m i c s z k a ń c Ó A A 7 t e j  mie j sc oAA7o ś c i .  Z a ­
m e k .  t o  AA'laśoi\A'ie j e d n o p i ę t r o A A 7y  b u ­
d y n e k  z  w i e ż ą  p o ś r o d k u  p i ę t r a ,  ł u p ­
k i e m  p o k r y t A 7, nieAA7i e l e  r ó ż n i ą c y  s i ę  
o d  d o m ó w  AA7i o ś n i a c z y c h ,  „ U n e  n i a i s o n  
d e  m a i t r e s * .  S t o i  n a  w z g ó r z u ,  k t ó r e g o  
s t o k i  pokr.vAA7a j ą  A \ ' i n n i c e  —  aa7 p o b l i ż u  
l a s e k ,  d a j ą c y  w i e l e  m i ł e g o  c i e n i a  i s a d  
r z a d k o  w i d y w a n y  aa7 t e j  o k o l i c y ,  o d ­
d a n e j  p r z e r ł e A V s z y s t k i e m  u p r a w i e  aa7' -  
n o g r o n .  W  p o b l i ż u  d o m y  r ob ot nikÓAA7 
i z a b u d o w a n i a  p o t r z e b n e  d o  f a b r y k a c j i  
w i n a  — AA7t’c szc ie  p i ę k n a  a l e j a  lipoAA7a,  
t a k  d o b r z e  n a d a j ą c a  s i ę  d o  p r z e c h a d z ­
k i  i r o z m y ś l a ń .

W s z y s c ’.* o b e c n i e  p o d r ó ż u j ą .  t y l k o  
M a u r i a c  o b j a w i a  u p o d o b a n i e  d o  ż y c i a  
w  o j c z y ź n i e ,  W  m ł o d o ś c i  pociróżoAAnal 
t r  i c b ę  —  b y ł  A' e W ł o s z e c h ,  aa7 H i s z ­
p a n  j i, aa- T u n i s i e  i S a l o n i k a c h  p o d c z a s  
AA7o j n y  —  a l e  n a  t e m  k o n i e 7'. N i e  m a  
o c h o t y  p o z n a n i a  L o n d y n u  i B e r l i n a  —  
tAA'Iei'(lzi, ż e  n i e  p o t r a f i  w y m ó w i ć  ż a d ­
n e g o  o b c e g o  n a z w i s k a , .  N i e  m a  av n i m  
n i e  z k o s m o p o l i t y .  Z a m k n i ę t y  w  k o l e  
SAA'ych spraAA7 i p oAA 'a żn y rh  z a j ę ć ,  o t o ­
c z o n y  d z i e ć m i ,  w y r a s t a j ą c c m *  aa7 t o m  
s a m e m  ś r o d o A r i s k u ,  g d z i e  on 
w z r a s t a ł  —  n i e  o d c z u w a  p o t r z e b y  ż a d ­
n y c h  z m i a n .  W a r t o  w i d z i e ć  M a u r a c h  
av z a b ł o c o n y c h  I r z e A Y i k a c h ,  'g(R7 j a k

praAA-dziAA-y z ie m ia n in  — AA-ieśruak. aa7v -  
szuku je  wśród liści p i ę k n e  złociste g r o ­

no muszkatoAA'0, p o d o b n e  baę\A-ą. d o  j o ­

go o r/ów - P o d  t e m  s a m e m  s ł o ń c e m  
fl|ojrzeAA'aj<ą j e g o  AA i u o g c o n a  i jego k dąż 
ki —  j e d n e  i d rug ie  są p r o d u k t e m  ki  n 
joAA-ym- BohateroAA-ie j e g o  powieści, to 
l u d z i e  z tych s tron , k tó rych  n a z w d s k a  

poAA7ta rz a ją  się często.
W  d o m u  M a u r i a r ‘a spo tyka się je 

go braci. S tars/w  z nich, k s ią d z  o tAA7a -  

l'ZA7 n ie s ły ch an ie  pogodnej i in te ligcnt-  
j-icj — d ru g i  o rysa  cli rzw m ianina , to 
d o k tó r  P io tr ,  ch iru rg ,  a u to r  p ięknych  
dzieł m edycznych .  K ażdy  z ty ch  b rac i,  
to innA7 typ — k s ią d z  m a  tw arz  a p o ­
stola. leka rz  sutoaa'3. i m ęsk ą ,  a u to r  
AA-ydo]ikaroną. i b a rd z o  ch u d ą .  Jes t  
jeszcze czw arty  b ra t ,  a d w o k a t  O w -  
piąc z d o św iad czan ia  braci,  M au r iac  
m i a ł  sposobn ość  u r rv un fn w a ' ! S " T  spo­
s trzeżen ia  n a  niczaAwodnych p o d s t a ­
w ach .

W y c h o w a n y  aa7 t y c h  s t r o n a c h ,  M a u ­
r i a c  m a ł o  i n t e r e s u j e  s ię  ż y c i e m  m W i ­
s ł y  c m  - -  hohateroAAde j e g o  poAA7ieśc i ,  
to lucłz.ie, ŻA7j ą c v  n a  p roAyi nc j i .  --- .Test 

to ŚAA’ i a t e k  o d r ę b n y ,  p o s i a d a j ą c y  s p e ­
c j a l n ą  f a u n ę  i w ł a s n ą  t o p o g r a f j ę .  t o  też 
M a u r i a c  s ł u s z n i e  t w i e r d z i ,  ż c  d l a  po-  

AA7i e ś c i o p i s a r z a ,  b y ć  o d c i ę t y m  o d  p ro -  
winr. f i ,  to z n a c z y  nie znać t eg o ,  co  j e s t  

n a j h a r d z i e j  l u d z k i e .  N i e  AA7c h o d z i  , on 

j e d n a k  aa7 o p i s y  m a i o z n a c z n y c h  aya7 d a - 
r ż e ń,  l u b  o k o l i c z n o ś c i  —  p i s z ą c  o n i c h  
UAvypukla.  t y l k o  z d a r z e n i a  n a t u r ' 7 d r a ­
m a t y c z n e j .  a l e  rz eczą ,  g ł ó w n ą  ni e  j e s t  

o p is  obyczajÓAA7 i p o j ę ć  tA7cb l u d z i ,  r a ­
c z e j  AA-niknięcie aa7 g ł ą b  i ch  d u s z y  i od-  
mnl0AA'anie t r a g i c z n y c h  AA7sfrząsÓAA7. —  

C h a r a k t e r y s t y k ą  l i t e r a t u r y  poAroj on-  

ne j  jest, s m u t e k  i g o r y c z ,  a Ava runki  
ż y c ’a n a  prOAA'incji d o s t a r c z a j ą  o d p o ­
w i e d n i e g o  t e m a t u .  W  tych śmdOA\-is- 
k a c h ,  g d z i e  s ię  AA-s/.yscy z n a j ą ,  g d z i e  
s t a n  m a j ą t k u  i stosunkÓAA7 j e s t  o g ó l n i e  
w i a d o r m 7 —  g d z i e  rlo p iątego p o k o l e ­
nia. n r z c c h o A y u j e  s ię  p am ięć  j a k i e g o ś  
s k a n d a l u ,  a k a ż d a  s ł a b o s t k a  byw a n a ­

ty c h m ia s t  w y ś led zo n a  — j e d n y m  z  
n  a j  aa7 aż n i ej s z y cli i n t e r e s ó w  ż y  c : o w y  c h  
jes t  zorganizoAyanie sA'stemu obrony 
w o b n e  s ą s ia d a  i zabezpieczenie się. 
pćzcriAA7 cieka'vości ludzkie j.  Ocalić po­
zory! N iczem  się nie z d ra d z ić 1 I l e ż  av 
te m  sfrategiczm -ch posunięć i AA7i e l e  
u m ie ję tn e ]  p o l :tyki!

B e z w ą t p i e n i a  p o w i c r i z i e ć  m ożna, że 
ż yr ie ,  n i e  j e s t  t a k  z le ,  że  l u d z i  d o b r y c h
n i e  b r a k  i t, c]  N n  co znÓAs- a u t o r
ndpoAA-ie. że przysłow ia  są m ą d ro ś c ią  
narodÓAA7, a. jedno  z nieb m ó w i:  „Ci­
ch a  AA'orla brzegi rw ie "  i że jego oho* 
AA7iązk iem  jest, budz ić  dusze, k tó re  
d rzem ią .  W  k a ż d v m  z nas, n a w e t  w 
dusza clt n a jb a rd z ie j  opanoAA7anvch , 
b u d z ą  sie burzliAYfi u is t \7nkt.a, i sk łon ­
ności, cały chaos AYrażeń i p o żąd ań  --- 
jest. to h y d ra ,  ży jąca  na dnie bagna. 
T a  cząs tka  n as  sam y ch ,  k tó ra  b u n tu je  
się p rzec iw k o  praAA7u. zwyrzajoAYi i p o -  
szanoAA-aniu zasad , poAYOduje n ie k ie d '7 
aa7 duszach  nieAvinnA7ch, zupehiA7 una-  
dc'-. PoAA7sta.ia n ied aw n o  w w rho-
analizy , k ió je j  t,AA'órca tw ie rd z i ,  że snv 
są często w y ra z e m  pragnień , t łu m io ­
nych na. jaAA7ic, Sen staAA7aibv s ą  AA7e d -  

łu’g tej teorji  k la p ą  bezpieczeństw a, 
przez k tó r ą  AAwmyka.ją się d ręczące 
nas  zm ory , a n a j lepszym  ś ro d k ie m  
leczniczym  j e s t  skłonić chorego do aa-y-
poAA7i e d z c n i a  t a j e m n i c y ,  k t ó r a  g o  dr*- * Ł
c zy .

K a ż d y  a r t y s t a  o d d a j e  s i ę  m a r z e ­
n i o m  —  p o z w a l a  b u j a ć ,  s  w ej  f a n t a z j .  
P r z e ż y w a  av s w o j e j  w v o b v i ź n i  r o z m a i ­
t e  u r o j o n e  z d a r z e n i a  i w  t e n  s p o s ó b  
p oz .byAya  s i ę  t y c h  t r u c i z n  ( J t n h o w y t h ,  
p r z e n o s i  j e  n a  b o h a t e r ó w  s w y c h  p o ­
w i e ś c i .  W  duszA-  M a u r i a c ‘a  w y r h o w a -  
n i c  s t a r a n n e  i r e l i g i j n e  s t ł u m i ł o  z le  i 
b u r z l i A y e  i n s t y n k t y ,  k t ó i  e  o n  p r z e k a z u ­
j e  p r a A v e m  d z i e d z i c z e n i a ,  p o s t a c i o m  
p r z e z  s i e b i e  s t w o r z o r w m .  PraAA7d z w ą  
s p o A Y i e d z i ą  a r t y s t y  n i e  są  p a m i ę L r -  
ki, o i l e h y  je p i s a ł :  b v w a  n i ą  z w y k l e  
p o s t a ć ,  p o A V ° t n l a  ?. j e g o  d u i h o w Y e h
w alk  i cierpień. T ak  pow sia iy  dz ie ła  o
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o ry g in a ln e j  k ons trukc ji ,  \y  klói-yeli 
| b r a k  szczegółów, polne opuszczeń i 
| skróceń, p isan e  n a  kolanie , a  tak  g łę­

bokie  i zn ak o m ite  
| O AlauriacTi p isano  wielo. Któż nie 
; czytał jego pow ieśc i,  m ię d z y  k tóreroi 
Le n o e a d  de v iperes  ro zb ły s ła  jak m e ­
teor?  X ie b] 'akło toż k ry ty k  — z a r z u c a ­
no au to ro w i,  ż.o p rz e d s ta w ia  życic  w 
zby t  czarnych  ko lo rach , że p e s y m iz ­
m e m  przepojone są  j c? °  dzieła. że 
t ru d n o  lwłołw żyć. gdvbv tego ro d z a ju  
ty p y  z a lu d n ia ły  z iemię. Może je s t  w  
tom  trochę  słuszności,  ale ja k  nie 
w szy scy  m a la rz e  o d tw a rz a l i  n a  p łó t­
nie p iękne  rvpv, t a k  też dzieje  się z 
a u to ra m i .  D la  tych ludzi g rzesznych ,  
ale c ierpiących, okazu je  M a u r ia e  w icie  
m iło s ie rd z ia  F m u tn o  sn dzieje  Afarji 
Cross, (Le de re r t  de  1‘a m o u r) ,  sm u tn ie j  
szo jeszcze M a ty ld y  z G enitr ix ,  a już 
n a jh a rd z ie j  godna  poża ło w an ia  je s t  
N o e m  i (Le b a ise r  au ]eprcux) 1om 
więcej, żc z p r a w d z iw y m  pośw ięce­
n iom  spełnia  sw e obowiązki, wohee u- 
poślodzonego m ęża . W ogóie w  p o w ie ś ­
ciach M a u r ia c ‘a ludzi szczęśliwych 
n i e m a  — m a łż e ń s tw a  zaw sze  n ie d o b ra ­
ne — m ężczyźni niedołężni lub zepsu ­

ci —  n i e k t ó r e  t y p y  w p r o s t  p o t w o r n e .  
K o b ie ty  w ł a ś c i w i e  n ie  są. s t w o r z o n e  d o  
m a ł ż e ń s t w a ,  a p o z a  m a ł ż e ń s t w e m  r ó w  
n ie ż  n i e  u m i e j ą  żvć .  T r z e b a  też  p i s a ­
r z a  te j  m i a r y ,  eo M a u r i a e ,  b r  w y b i e ­
r a j ą c  t a k i e  c h a r a k t e r y ,  z a i n t e r e s o w a ć  
c z y t e l n i k a .  , \  c z y t a  s ię  jego  p o w ie ś c i  
n i e t y l k o  z z a j ę c i o m ,  a le  z p o d z i w e m  
d l a  a u t o r a ,  k t ó r y  t a k  g ł ę b o k o  p o t r a f i )  
p r z e n i k n ą ć  d u s z e  l u d z k ą .

P r z y c h o d z i m y  n a  l w i ą t  ze s k ł o n ­
n o ś c i ą  d o  z łe g o  — czy  to  a t a w i z m ?  
M a u r i a e  z d a j e  s ię  t a k  m y ś l e ć  --- a le  
d o b r o  s k ł o n n o ś c i  i u c z u c i a  |  w z n io s ł e  
i o w n i e ż  t k w i ą  w  d u s z a c h  i m i n i o  n i e ­
p o m y ś l n y c h  w a r u n k ó w ,  e z o k a j ą  ty lk o  
s p o s o b n e j  c h w i l i .  b v  s ię  u j a w n i ć  —  n a -  
p r / y k l a d  r e l i g i j n o ś ć  xv d u s z y  A l l a n a .  
(Ce q u i e ta i t  p e r d u ,, w y c h o w a n e g o  w' 
d o m u  h e z r e l i g i j n y m .  p r z y  o jc u  w r o g o  
o d n o s z ą c e g o  s ię  tło K o ś c io ł a .  M a u r i a e  
p o i ę p 'a  g r z e c h ,  a l e  l i t u j e  s ię  n a d  
g r z e s z n i k i e m ,  j e s t  w ię c  w  p o w i e ś c i o ­
w e j  l i t e r a t u r z e  f r a n c u s k i e j ,  n a j w y b i t ­
n ie j szą  m  r z e c z n i k i e m  id e i  C h r y s t u s o ­
wej,

W ielk ie  z ag ad n ien ia  porusza a u to r ,  
w sw o .jen i  N o e u d  d e  v ip e r e s . S k ą p i e c  
p r z e z  p ó ł  w ie k u ,  t r a w io n y  n ienaw iśr

cią do sw ej rodziny, p o są d z a ją c y  ją  o | 
b r a k  uczuc ia  d la  siebie, a u b ó s tw ia ją c y  | 
p ien iądz , k tó ry  z chciw ością  g ro m a d z i  
— p o s ta n a w ia  zem ście  się. w y d z ie d z i ­
czając sw ych  na jb liższych , a osta tecz­
nie przychodzi do  p rzekonan ia ,  że n a ­
p ra w d ę  nie dba an i  o zemstę, ani o 
pieniądze, ale że cale życie p ra g n ą ł  
być k o c h an y m , a nie ro zu m ie jąc  tego 
uczucia , pogrążył się w' n ienaw iśc i.  
Czy n iem a w  tam  trochę  p ra w d y ,  że 
nie w ie m y  eo n a m  jest na jm ilsze  i że 
nasze nam ię tn o śc i  byw ają  c z ę s to  z łu ­
dzen iem  ?

W ysoko  s ta w ia  M au r iae .  m iłość  
m a c ie rzy ń sk ą ,  Kobieta - m a tk a  jest w  
j e g o  pow ieśc iach , pos tac ią  d o d a tn ią ,  
naw et gdy  czyni d r u g im  wiole zh»"o. 
zdolna jest do pośw ięceń  dla syna G e- 
m t r i x !  .Tej w p ły w  d z ia ła  i z poza g ro ­
bu. M a u r ia e  w  sw ych  pow ieściach  w y ­
raźn ie  zaznacza, że w k a ż d y m  cz łow ie­
ku jest  ja k a ś  i s k ra  Boża, p rzy g as ła  w 
popiele grzechu, ale nie zagasła  zupeł­
nie, chociaż m oże  dop iero  w  os ta tn ie j  
godzinie , tchn ien ie  D u c h a  Bożego spra

I wi. że j a s n y m  zab łyśn ie  p ło m y k iem .

I LEO N  K O RW IN.

Hiszpanię
(W est gotów, Gotów zachodn ich)  w yczer­
p yw ało  w szy s tk ie  sw e m ło d e  siły  żyw ot­
ne za rów no  n a  w a lkę  o rę ż n a  z w ro g am i 
poza. g r a n ic a m i  i w e w n ą t rz  p ó łw yspu  
■Grecy, F ra n k o w ie ,  Sw ewow ie, Alanowie), 
jak  też n a  z m a g a n ia  się w  sfe rze  k u l lu -  
ra łn o -rp j ig i jne j :  byli bow iem  W iz y g o d  
A r ia n a m i,  co u t r z y m y w a ło  ich w  s ta n ie  
ciągłego k o n f l ik tu  z k a to l ic k ą  lu d n o śc ią  
tubylczą, w  p r z e c iw ie ń s tw ^  do F ra n k ó w ,  
k tó rzy  o d ra zu  p rzy ję li  ch rz e ś c i ja ń s tw o  w 
formie, o r to do ksy jne j ,  r z y m s k ie j  f pozy ­
sk a l i  pos łuch  i w ie rn ość  ze s t ron y  l u t n i ­
ści Galji .  N a p o c z ą tk u  w ie k u  VII. Wizy- 
goci c łokonyw ują  o s ta tec zn eg o  p rze jśc ia  
n a  k a to l icy zm  1 z le w a ją  s ię  z rd z e n n ą  
ludnośc ią ,  w a r s tw a  r z ą d z ą c a  je d n a k ,  r a  
cły h rab io w sk ie  i ks iążęce, je s t  zcUgsnj-  
r o w a n a  już, '  w y z b y ta  sit, k tó ry ch  resz tk i  
trac i  w  n iek oń czących  się n ig d y  w a lk a c h  
w e w n ę t rz n y c h  o tron , -o p rzyw ile je ,  o 
niezaw isłość  poszczególnych  k ra ik ó w  i 
k s ię s tw  itd. Gdy r r z y  ko ńcu  VII. w ie k u  
z d o b y w a ją  A rabo w ra  TangV?r J Foz t s t a ­
ją  pod  b r a m a m i  o s ta tn ie j  tw ip rdzy  c h rz e ­
ś c i ja ń s tw a  zacho dn ie j  A fryc?: C en ty
— n a  p ó łw y sp ie  w re  z a ż a r t a  w a lk a .  ( ' to  
po śm ie rc i  k ró ła  F.gizy w y b u c h a  przeciw* 
ko  jego synow i W itiz ie ,  s a d y s ty cz n e m u  
o k ru tn ik o w i ,  zb ro jn e  p o w s tan ie .  Obie s t r o ­
n y  p rz e s a d z a ją  s!ę w  jak  n a jo k r u tn i e j ­
szych m e to d a c h  w a łk i ,  n ic  w ięc  dz iw  nogo, 
że ro z n a m ię tn ia  ona k r a j  ca ły  i  p o c h ła ­
n ia  ogó lną  uw agę ,  to  też  choć w r o k u  <195 
rządzący  południow em  wybrzeżmm k ra ju ,  
w ielm oża T eodem ir w  m o rsk ie j  b i tw ie  
zniśZczył 272 w ie lk ie  lodzie a ra b s k ie  — 
k lę s k a  ta  n i?  p o c ią g n ę ła  za sobą  żadnych  
ko n se k w en cy j:  m u z u ł m a n i e  szybko  o-
przytomnimli po  porażce , zg ro m adz il i  n o ­
we siły  i oblęgli Oeutę, k tó re j  b o h a te r s k o  
b ro n i ł  s z w a g ie r  k ró l a  W it iz j j  h r a b i a  Ju l -  
jan ,  z w yżyn  oblężonej,  n ie d o s tęp n e j  s k a ­
ły  chc iw ie  łow iący  wieści z  p o la  w alk i 
o tron, j a k ą '  toczono w k ra ju .  W  r e k u  
710 w rogow ie  W it izy  zwyciężyli 1 u sunę l i  
go z t ro n u :  k ró lem  zos ta ł  obrany Roderyk  
( s fa ro g e rm a ń sk ie  R oder ich ,  h iszp ,  R odri-  
go). sp o k rew n io n y  z d a w n e m i d y n a s i ja -  
mi, p ochodzący  a ro d z in y  n a jb a rd z ie j  
przez E gizę i W it izę  p rze ś la d o w a n y c h  
ks iążą t  K o rdu by .  I w ted y  zachodzi t a k  
często w dz ie jach  ludzkości f a k t  zw ycię­
stw a  a n ty p a ty j  osobis tych  czy ro d z in n y c h  
n ad  o bow iązk iem : s z w a g ie r  z d e tro n iz o w a ­
nego W itizy , J u l j a n  n ie  godzi się n a  u- 
znaii ie  R odsryka .  s w y m  p a n e m :  p rze c iw ­
nie w raz  z b r a t e m  zrz.uconogo z t r o n u  
króla ,  a rc y b i s k u p e m  O ppasem , podnosi 
pow stan ie  p rzec iw  n o w e m u  w ładcy .  Gdy 
u i a s n e m i  s i l a m i  nie m o g ą  p o w s tań cy  po­
k onać  R o deryka ,  p r z y w o łu j ą  na. pomoc, 
do tychczasow ych  w rog ów  — Arabów. .Tu- 
Ijan o tw ie ra  b r a m y  O u t y ,  ta k  b o h a te r sk o  
przez siebie  b ron ione j ,  i p e r t r a k t u j e  ?. e- 
m irern  A fryki.  Alusą o w y p ra w ę  po łączo­
nych w ojsk  p o w stańczy ch  i a ra b s k ic h  do 
Europy.

—o —
W  z w iązku  ze z d ra d ą  J u l j a n a  s ta re  

p o d a n i a  i poezje ś red n iow ieczn e  łączą 
m o ty w  ze m s ty  ze s t r a sz n ą  k r z y w d ą  '-sa- 
b is tą :  oto R odęryk .  król odw ażny  i m ą- 
d ry , był jed n a k  za razem  w ie lk im  kohi?- 
c iarzem  i r o t p u s f n i k ń m .  Między inn .m ń 
f» było ty c h  kobie t  m u :  podobno, ezem 
król b a n i t o  zros ił  do mębt* w szys tk ich  
p o h re y w d to n y c h  o jców  i m ęiów ) u w ió d ł
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p rze b y w a jąc a  na dw orze  w  Toledo ce lem  
n a b r a n i a  og łady  dw orsk ie j ,  córkę Ju ł ja n a  
Kabę czyli M o ryn dę ,  i  k tó ra  _ n ie  m ogąc  
przeżyć hańby ,  skoczyła  w roz.paczy ze 
sk a ły  w morze. S za len ie  k o cha ją cy  sw e 
dziecko, gub  u n n to r  Gonty z a p ło n ą ł  s t r a ­
s z n ą  n ie n a w iś c ią  i ż ąd zą  zem s ty  n a  aj o a- 
wcy swego n ieszczęścia  t h a ń b y :  n ispom - 
nv więc na obow iązek ‘w zg lęd em  - / l a ry  
I w spólp l .un ieńców  ’(o ob ow iązku  vohee 
o jczyzny n ie  mogło  być  m ow y, gdyż tę  
iden ty f iko w nn o  w te d y  z osobą kró la ,  * 
J u l ja n  n ie  u zn a ł  Rodm-yka), J u l j a n  w 
rozpaczy chw ycił  się osta tn iego  ś ro d k a  
— zdrady. Na p o c zą tk u  ro k u  711 zw olen­
n icy  s t ro n n ic tw a  W it izy  z J u l j a n e m  i 
r z ą d c ą  M an re fn n ji  T a g e ta ń ś k io j  n a  czele, 
Rcrruielem przechodzą. c n śn in ę ,  d z ih lą rą  
E u ro pę  od Afryki: tow arzyszy  im  12.6M 
Arabów pod wodzą, T a n k a  Ib n  Z ejjaóa . 
N ad m o rsk a  s t ra ż  Gotów n ie  b y ł a  w s t a ­
n ie  p rzeszkodzić  p rzep raw ie :  od ty c h  cza ­
sów n a d b rz e ż n ą  skalę  c ieśn inę  po dziś  ’ 
dzień zowią. s k a l ą  T a r ik a  (Gebel a t  Ta-^ 
rlk. G ib rn l la r) .  Zwycięzca z ro k u  695 — | 
T e o d em ir  z ca lem  w o jsk ie m  p o ł u d n i a '  
rzuca się na w rogów : ponosi je d n a k  , je- . 
d n a  k lęskę  po d ru g ie j ,  w  ro zpaczy  w i ę c ,  
śla pn pom oc do k ró la  R oderylra ,  s a m '  
zaś ch ro n i  się z n ie d o b i tk a m i  sw ego woj- _ 
sk a  w górach  W alen c ji ,  W  za jm ow a ny ch '  
przez A rabów  m ia s ta c h  i dz ie ln icach  J u l ­
ja n  o rg a n iz u je  wojsko, złożono? ze z wolem- ’ 
n ikó w  pozb aw io neg o  t r o n u  r o d u  Wiiizy.A 

R odoryk  u śm ie rz a ł  n a  p ó łno cy  k r a j u , ;  
w  P ir e n e ja c h ,  zb u n to w a n y c h  B asków . Gdy/J 
■doszły go w ieści o w ta rg n ię c iu  A ra b ó w , ł 
pośp ieszy ł do T oleda . N ie  lek ce w a ży ł  b y ­
n a jm n ie j  si ł p rz ec iw n ik a ,  zw oła ł  p o sp o l i ­
te ru s z e n ie  w  .ob ron ie  w ia ry  i w o ln o śc i : '  
k ra j  cały o g a rn ą ł  e n tu z ja zm , pogodziły  
się wsz.ystkic s t ro n n ic tw a :  l a t e m  711 r o ­
ku lOC.OOO m ężów  pod  w o d zą  k ró le w s k ą  
poc iągn ę ły  n a  południ-?. N a w e t s t ro n n ic ­
two n a jb a r d z ie j  w rog ie  n o w e m u  kró low i, 
p a r t j a  synów  W itizy ,  o d sądza jąc  J u l ja n * ^  
i O p p asa  o:l czci, j ak o  zd ra jcó w , ' .apom -,  
n ia ła  o o so b is ty c h  u ra z a c h :  d w a j  ry z u c l  
z d z iedz ic tw a  k ró lew icze  E v a  i Sys’3bu t 
p rzy p row ad z i l i  ba rdzo  p o w a ż n a  s iły  i  p o - j  
łączyli je  z k ró le w s k ie m u  S p o tk a n ie  z 
A rab am i n a s tą p i ło  n a d  r z e k ą  G u a d u le d ą , :  
n ioda loko  p o r t u  C ad izu  (w -oddalaniu ; 
dość z n a c z n e m  od m ia s t a  X e r e s , t a  n i * ’ 
tuż  pod n iem , j a k  u w a ż a n o  d a w n i? j )  — 
i s t a ła  s ię  rzecz n ie s ły c h a n a ,  n iepo ję ta ,  
po dziś d z ień  n ie w y św ie t lo n a :  po  8 d n ia c h  
o k ru tn y c h  zap asó w  (od 19 do  26 i ipca)  
12.000 A rabów , -w spieranych p rzez  nifcwrsl- 
lcą ilość zd ra jców , odnios ło  świ-itn-a zwy-, 
c ięs tw o n a d  100.000 Gotów 1... R o d e ry k  p o - ’ 
legł, g łow ę  jego, z a tk n i ę tą  n a  kopji ,  p r z e - _ 
s ła ł  T a r ik  M usie :  d ro g a  do s to licy  b y ł a ’ 
o tw a r ta .  N ie b a w e m  M u z u łm a n ie  z d o b y -1 
w a ją  C rem o nę  i in n e  w ażn ie jsze  m ia s ta .  
W n e t  u s u w a j ą  od współrz.ądów p a r t ją  
Witizy, sam eg o  J u l j a n a  o sa d z a ją  w lo ­
chu  — I f i s z p a n ja  podb ita !

! —O—
T a k a  jest r e l a c ja  t r a d y c y j n a : , now sze  

j e d n a k  b a d a n ia  k w o s t jo n u ją  w ie lkość  
t r iu m fu  A rabów , z m n ie js z a ją c  znaczni’? 
liezhę w ojsk  gockich. Z d ru g ie j  strony  
je s t  p ew n ik iem , że o zw ycięstw ie  zadecy-, 
d o w a la  zd rad a ,  j a k a  z a i s tn ia ła  w  obozie 
k ró le w s k im  n a  s k u te k  a g i ta c j i  Juljanar^w  
czasie  b i tw y  d u ż a  część G otów  p rz e sz ła  
n ag le  n a  s t ro n ę  wrogów-, » u d e rz a ją c  na  
w ie rn e  R odery ko w i siiy  n iespodz ian ie .  Mię 
dzy in n y m i  zd radz i l i  obaj syno w ie  W i-  
tzy: E va i S ysebu t ,  k tó ry  je d n a k  podob­
no n ie b a w e m  polegli obaj n a  polu w alk i. 
N ależy zaznaczyć, że an i  J u l j a n ,  an i Op- 
pas,  an i  in n i  z d ra jcy  s p r a w y  k rólew sk iej 
nie zd aw a li  sobie sp ra w y  z is to ty  nieb ez­
p ie cz e ń s tw a  a ra b s k ie g o :  b y l i  p ew ni,  że 
po  p o k o n a n iu  R o d e ry k a  u d a  im  się w y ­
p ro s ić  m u z u ł m a n ó w  z p ó łw y sp u ,  zm u sza­
jąc, ich  do k o n fe n to w a n ia  się  p o s ia d ło ­
śc iam i w  Afryce. S ta łą  się inaczej!..

Z n ak o m i ty  h is to ry k  Vigo s tw orzy ł  i n ­
n ą  h ipo tezę  co do genezy  z d ra d y  J u l j a n a :  
oto w e d łu g  niego, ten  o s ta tn i  m ia ł  r z ą ­
dzić C e u tą  z r a m ie n ia  cesarzy  b i z a n t y ń ­
skich. B izan c jum , zw ycięsk ie  w- waWcaeh 
z szereg iem  p le m io n  g e rm a ń s k ic h  (z O- 
sti-ogotami we 'Włoszech, z W a n d a l a m i  w  
Afryce), n ie  m o g ąc  u p o ra ć  się z W izygo- 
tam i,  a  chcąc odw rócić  u w a g ę  A rab ó w  ó d  
sw oich  posiadłośc i w  Azji Mniejsz-?j, • k ie ­
ro w a ło  ich u w a g ę  ku  H iszp an j i .  W  k a ż ­
dym  raz ie  b a z  w zględu  n a  to, jaki-; d z ia ­
ła ły  p o b u d k i  — w  ro k u  718 cały p ó łw y ­
sep by ł  w r ę k u  A rabó w  — ca ły  z w y ją ł - '  
k iem  gór a s tu ry js k ic h .  grizi* z g a r s tk ą  
ryc e rz y  s c h ro n i ł  się P e łag ju sz ,  k r e w n v  ( 
paź R od eryk a .  On. a p o tem  jago szwagier .  
P io t r ,  k s iążę  K a lab r j i  ' poczęli odnosić  
p ie rw szo  zw ycięs tw a  n ad  m u z u łm a n a m i :  
P i o t r  toż s ta ł  się założ.ycielem d y n a s t j i  
k ró ló w  A stu r ji  i Gviedo, k tó rzy  rozpoczęli 
odh ie ran io  ziemi h is z p a ń sk ie j  najeźdźcom. 
W  781 la t  po b itw ie  nad  G uadftłodą  Iza- 
b*Ma. królowa, " u s ty l j i .  i F e rd y n a n d ,  kiól 
A ragonji ,  uroczyście  w jech a l i  do G ran ady  
i B iw p * n ja  była wolnni.  >
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A u ak ro jo n c  na skalę  ogólnoeurope jską

I n iem al,  ui-oczysio.śei z okazji 250-lecia 
i .-odsieczy w iedeńsk ie j ,  na jw iększego ,  szczy- 
! towego t r iu m fu  w dz ie jach  w a lk i  z Is la- 
j m c m  w schodn iego  p rż e d m u rz a  chrześci- 
i j a ń s tw a  ja k ie m  h y ia  P o lska .  — mięno- 
; woli m o g ą  ożyw ić w naszę i  pam ięc i w spom  
'■ n ion ia  o d ru g ie m  zach o d n ie m  p rz e d m u ­

rzu  cyw ilizacji e u ro p e jsk o -ch rze śc i jań sk te j  
k tó rą  to rolę d z ie jo w ą  zaszczy tn ie  p rzez 
s iedem , a n a w e t  i więcoj wieków' pe łn i ła  
H iszpan ja .

—0—
P rzez  s iedem  w ieków , k o n se k w e n tn ie  

uporczyw ie ,  zw olna ,  k ro k  za k ro k ie m , w y 
walcznłi .H iszpanie  w y d a r t ą  sobi-? i c y w i­
lizac ji  ch rze śc i jań sk i? j  o jczyznę: w ła śn ie  
w  w a lk a c h  tych  w y k u w a ł  s ię  ich późnie j  
t a k  m o d n y  w  E urop ie ,  a  w  szab lon  dziś 
u t a r ły  c h a r a k t e r  n a rod ow y .  C a ły  przeb ieg  
tych  n a jd łu ż sz y c h  w  d z ie jach  św ia ta  i 
n a jp o tęż n ie jszy ch  z m a g a ń  d w u  re l ig i j ,  
d w u  k u l tu r ,  dw u  r a s  — je s t  n iezw yk le  
ciekaw y; o lbrzym i k r a j  od razu  w p a d a  w 
ręce  nnjoźdżcy, k tó ry  p od b ite j  ludności,  
obcej rasow o  i re l ig i jn ie ,  n a r z u c a  w n e t  
n ie ty lk o  sw e  w ład z tw o ,  a le  re ligję ,  k u l ­
tu rę ,  obyczaje, po jęcia ,  język  itd. T r iu m f  
n iezw y k ły ,  a  b łyskaw iczny!. . .  Z d ru g ie j  
je d n a k  s t ro n y  g a r s tk a  s t ra ceń có w , m i łu ­
jących  nad  w szys tk o  re l ig ję  i wolność, 
ch ro n i  się w  ni-?dostępnyćh g ó ra c h  p ó ł­
nocno) n a d m o r s k ie j  A s tu r j i .  W a lk i  ich  
p ie rw sze  — to w ła śn ie  o b ro n a  w olności  
p rz ed  n a jeźdźcam i,  a le  o dziwo!.... już, po, 
la t a c h  k i lk u d z ie s ięc iu  ob lężona A s tu r ja  
ro zpo czyn a  ofenzyw ę i w ła śn ie  wolno, 
żó łw im  k ro k ie m  n iem al,  idzie naprzód , 
zdobyw a n a  m u z u łm a n a c h '  coraz  to  now e  
ziem ie: tw o rz ą  s ię  n ow e  k ró le s tw a :  po-
czą tkow o  Gviledo, p o te m  N a w a r r a ,  leon ,  
K as ty l ja ,  — prz-ez m iesza ją cy  s ię  z l u d ­
n o śc ią  tu b y lc z ą  — ty s iąc  sz lach ty  f ra n -  

, cusk ie j  za ło ż o n a  P o r tu g a l j a ,  w-reszcie A- 
( r a g o n ja :  ch rze śc i jań s tw o  ro śn ie  w  siłę,

n ow e  po łac ie  zdo by w a  b a rd z o  wolno, —
! obszary  te  s ą  b a rd zo  m a łe ,  to  p ra w d a ,—  

a le  gdzie  ju ż  ra z  s t ą p i ł a  n o g a  chrześcł- 
t j a ń s k a ,  n ie  cofa się s t a m tą d .  ,’W ytw 'arza  

się p ew ien  dz iw ny , w  sw o im  ro d z a ju  sy ­
m e t ry cz n y  sposób w-alkF: p rzez  dzies ięcio­
lecia  ca l?  p a ń s t w a  m u z u łm a ń s k ie  to czą  
d łu g ie ,  a le  racze j  c h a r a k t e r  po tyczek  c ią ­
głych, n iż  ro z s t rz y g a ją c y c h  b i tw  — m a ­
ją ce  boje. T r w a  to  p rz ez  s z e r ;g  wieków, 
p rzy czem  p rzy  k o ń c u  s tu le c ia  w  m iejsce  
zd og enero w an ych ,  b e z s i lny ch  już, w y cz e r ­
p a n y c h  władców-, a  często i ca łych  n a r o ­
d ó w  a ra b s k ic h  — n a p ły w a ją  z A fryk i 
now e ludy ,  zdrowe, b itne ,  fan a ty czn e ,  w 
XI. w. — AT ora wici,  w  XII. w. — A lmo- 
had z i .  Z r? g u łv  w szy s tk ie  siły  ch rześc i­
ja ń s k ie  łą cz ą  s ię  w  w ie lk ą  k ru c j a tę  p r z e ­
ciw n o w y m  na jeźdźcom  i z r e g u ły  p o n o ­
szą  s t r a s z n ą  k lęskę  (od M o raw i tćw  w r o ­
k u  r 1087 pod  Z alacca , od A lm o h ad ó w  w 
r o k u  1195 p o d  Alaroog): k lę s k a  ta  je d n a k  
n i?  p o zbaw ia  ioh an i  piędzi r a z  ju ż  zdo­
b y te j  n a  zaw sze  z iem i, p i tw i t r z y m n jc  t y t ­
ko czasowo d a ls z ą  ofensywę. I Mo n a g le  
w k i lk an aśc ie  la t  po na jw iększe j  w  1 s ie ­
ja ch  ty ch  zapasów  k lęsk  c h r r s łd j f tó s tw a ,  
j a k ą  b y ła  b i tw a  pod A lareos — zachód*: 
fak t ,  k tó ry  p o w o d u je  d ecydu jący  zw ro t 
w  systemi-a w a ik ;  oto togo, r:a eo w w a ł ­
k a c h  ch rz e ś c i j a ń s tw a  ze w sch od n im  leł.i- 

^rnern po trzeb ne  b y ły  trzy  decyd u jące  b i t ­

wy n a  p rz e s trz en i  w ieku  z g ó rą  (Lopanto  
1571, M iedeń 168,'1, Z eutn  1097) — d o k o n y ­
w a  w I l iszp i in j i  jed na  b i tw a :  pod L a s  Na- 
vas) do T o lo sa  — 1212. Z up e łn y  t r iu m f  
w ojsk  ch rz e śc i jań sk ich  o b a la  I s lam  w 
ITiszpanji już n a  zaw sze: nie jioiluiosic 
się on ju ż  o:l tego ciosu. Dwa i pół wio- 
ki, k ló r ?  n a s tą p i ły  po tem , to już ty lko 
ag-onja bez cienia  nadzie i,  — ag o n ja ,  d la ­
tego ty lko  ta k  d łu ga ,  żo zwycięzcy m a r ­
now ali  s i ły  i czas w  w a łk a c h  m iędzy  so­
li ą. U pad ek  G ra n a d y  za pano w an ia .  F e r ­
d y n a n d a  i Izabeli n ie  b y ł  już  w cale  j a ­
k im ś  sp ec ja ln y m  t r iu m fe m :  zdobycie  n a  
m u z u ł m a n a c h  o s ta tn ie j  piędzi ziemi h is z ­
p a ń sk ie j  m ia ło  c h a r a k t e r  w y łączn ie  s y m ­
boliczny n ie m a l :  n a leż y  racze j  się dziwić 
że n a s tą p i ło  to ta k  późno.

W ła ś n ie  t-? w a lk i  w  obroni?  rel ig j i  
i cyw ilizacji  eu ro p e jsk ie j  s t a n o w ią  g łów ­
ny czyn dzie jow y n a ro d u  h isz p a ń sk ie g o :  
p rzeb ieg iem  ich je d n ak ,  ja k  i wogóie ca ­
łą  h i s to r i ą  te-go n a ro d u  m a ło  się u  n a s  
in te re su ją .  — jeżeli zaś  chodzi o 'źródło 
ty ch  zapasów , o f a k t  podb o ju  U iszp .n i j i  
prz-3z A rab ó w  — to n a w e t  ludzie  facho­
wo, h is to ry cz n ie  w y k sz ta łc en i  — riia wia- 
d z ą  z r e g u ły  p ra w ie  n ic  p o n ad  d a tę  711 
i p o n a d  m ie jsce  b i tw y  d scy d u ją ce j :  Xe- 
res de l a  Froutera,

T y m c z a se m  dzie je  podboju  I l i s z p a n j i  
przez A rabó w  s ą  b a rd zo  c iekaw e, w  do­
d a tk u  po dz iś  d z ień  n iezu pe łn i?  w y św ie ­
tlone, a  i s a m  f a k t  zdobycia  o lbrzym iego 
p a ń s t w a  p rzez  g a r s tk ę  n ie l icznych  n a ­
jeźdźców, f a k t  n iez m ie rn ie  in t ry g u ją c y  i 
w  w ie lu  p u n k ta c h  n ie ja sn y ,  ro z m i-a ie  
j? s t  in te rp re to w a n y .  W iększość w ia d o ­
mości,  ja k ie  o p ow o d a ch  i p rzeb iegu  n a ­
jazdu  a ra b s k ie g o  z n a m y ,  pochodzą albo 
z'3 ź róde ł a ra b s k ic h  w łaśn ie ,  a lbo  o p a r t a  
je s t  n a  późn ie jszych  p o d a n ia c h  lu d ow ych  
i poezji ryce rsk ie j .  W  o s tp tn ich  czasach  
badacz-3 r z u c a j ą  n a  p e w n e  fa k ty  w tej 
sp ra w ie  ru p e ln ic  n o w e  św ia tło .

W e d łu g  p rz y ję te j  zaróovno przez, sp o ­
łeczeństw o  h iszpań sk ie ,  j a k  i d a w n y c h  h i ­
s to ry kó w  t r a d y c j i  po dbó j  H iszpan j i  m ia ł  
trzy  zasadn icze  p rzyczyny :  p ie rw s z ą  h f io  
n ie p o w s t rz y m a n e  w  sw y m  rozpędzi?  j a r-  
cie m łod e j  cyw ilizacji a ra b s k ie j  n a  p i l  
bój coraz  to  n o w y ch  z iem : m ęs tw o  i ż ą ­
dza przygód, połączone z f a n a ty z m e m  
i b o jo w y m  prozel ityzm -;m  m a h o m e ta rD k im  
— od la t  k ilk u d z ie s ię c iu  u czy n iły  z ko­
czow ników  p ó łw y sp u  a rab sk ieg o  — p a ­
nów o lb rzym ich  połaci ziemi. 'W tym  s a ­
m y m  m n ie j  w ięcej czasie, gdy n a  ćac lm - 
dzte n ie p o w s t r z y m a n a  n iczem  fa la  I s la m u  
zal-swała o s ta tn ie  posiadłośc i chrzęśc iiun  
w M a u r e ta c j i  — n a  w schodzie  zag raża ła  
Konstantyn.?! ołowi, k tó ry  d o p ie ro  w  czas 
jak iś  p o te m  (717) u r a t u j e  p rzy  pomocy 
użyc ia  greck iego  ognia  — od zag łady  P i­
sa r z  I .ccn  Izau ry isk i .  C h rze śc i jan ie  b r o ­
nili swych posiadłości n a  p ó ł m o m d i  
brzegach  a f ry k a ń sk ic h  A t lan ty k u ,  ni? m o ­
gła je d n a k  być  t a  obrona sku tec zn ą ,  prze- 
daw sr.ysfkiem  dlatego, żo od k r a j u  r.m- 
cier ryetego  oddzielało  obrońców  -norze, 
to t?ź o pom oc było t r u d n o ;  poza tem  zaś 
w cli od sil w  g rę  d rug i czynnik , H lo tny  
sp raw ca  u p a d k u  c h rz e ś c i ja ń sk i ;g °  p a ń s t ­
wa w H iszpan j i :  niezgoda w cw nętr/ .na . 

— o—
OJ wieki: Y-t -go is tn ie jące  n a  pół- 

w-yjpl? p ir«ne)»k‘m p ań s tw o  W izygotów
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Nowoezesne
G d y  się m ów i o oparzen iu ,  przychodzi 

i n a  m y ś l  dziecko i jego przy rodzona  ni 3- 
' jajko n ieostrożność . T ak i  je d n a k  n a w y k  
1 m yś li  dowodzi tylko, te  u m y s ł  na=7. nie  
| je s t  dość w spó łczesny  w s to s u n k u  do roz­
g r y w a j ą c y c h  się wokoło n a s  zjawisk .

O parze liny  i spa len izny ,  to dz iś  h a r ­
d z i  p o w a ż n a  rzecz, n ie  m a ją c a  nic współ-  
1 nego z lek k o m y ś ln o śc ią  dzieci, czy po- 
| spi-echern m is t r z y ń  k uchn i.  N owoczesna 
I p ro d u k c ja  p rzem ysłow a, p o jaw ie n ie  się 
: i z a s to sow an ie  now ych źródeł ciepła 
mieszczących  się we w n ę t rz u  nasze j  zie 
mi. ro zpow szechn ien ie  się ko m u n ik a c j i  
sam ochodow ej ,  a w re sz c ie . . co n a jw a ż n ie j ­
sze. po tęż n ie jący  7. dnia. na dzień rozwój 
lo tn ic tw a  m n o żą  w sposób tak  z a s t r a s z a ­
jący  ilość ciężkich w y p a d k ó w  op arzen ia  

' i  spa len ia ,  że 7. je d n e j  s t ro n y  z rehabil i -  
1 to Aa ł się t zy sk a ł  na trag iczne j  powndzo 
ten ro d z a j  c ie rp ień  i chorób ludzk ich ,  z 
d ru g io j  zaś  s t ro n y  c h iru rd zy  doznali  p o d ­
n ie ty  do s zu k a n ia  nowych m etod  leczenia.

Rzecz ja sn a ,  że te ich p o szu k iw an ia  
iszły w k ie r u n k u  lecz-mia spa len izn  cięź- 
ikich. P ozos ta łe  bow iem  oparzel iny  na ls -  
|żą. jeśli się można, ta k  w yrazić ,  do dzie­
d z iny  publicznej.  S p o s ó b .  p ie lęg n o w a n ia  

. tych  o s ta tn ich  je s t  znany ,  a trosk liw ość  
;w  p ie lęg n o w a n iu  n aw e t  za w ie lka . P rz e ­
p isy  b r z m ią  p ro s to  i ja sn o :  ból n a w e t

jdość d u ż y .  u lega  usp ok o jen iu ,  o ile ohra- 
Ifone m ie jsce  osłoni się przed k o n ta k te m  
z pow ie trzem . S t ą t  znaczen ie  różnych  
m a ś c i , 'p o c z ą w sz y  od oliwy, a skończywszy 
na  m aś le ,  oraz, o p a t r u n k ó w  o c h r a n ia ją ­
c y c h ,  do k tó ry ch  n a j le p sz y m  m a t e r i a łe m  
ijest g aza  lub  gęs te  p ló i m ,  by leby  były  
p r z e d t e m  dobrze w ygoiow ane. oraz  dobrze 
na tłuszczone .  Rzecz bow iem  w tern, żeby 

■opatrunki n ie  spow odow ały  zakażenia ,  a 
[nadto, — i tn d ru g io  je s t  w ażnie jsze  w 
drob ny ch  w y p ad k ach ,  — żeby nie p rz y ­
lega l i  do '.obrażonych tkan ek ,  gdvż w 
jP rz ec iw n im  razie, p rzy  z m ia n ie  o p a t r u n ­
k u  oparzony  dozna w znow ien ia  cierpień, 
a - n a s t ę p n i e  'oderwać się możo n a r a s t a j ą ­
cy n a sk ó rek ,  początek  z ab l iźn ian ia  się 
rany ;

. ■ W ogćki z a s a d ą  tu  jest,  że każdy  n a j ­
d ro b n ie jszy  odcinek n a s k ó r k a  w in ien  być 
.szanow any.  To też, g 1 y p o w sta ły  pęcłie- 
rzyki,  n ap e łn io n e  w o d n is tą  cieczą, z n a j ­
d u ją c ą  się pod n ask ó rk iem , na leży  o tw ie­
rać  je  w  t a k im  punkcie ,  k tó ry  um ożliw i 
w yp ły n ięc ie  całej cieczy, n a s tęp n ie  z aś  
n a sk ó re k  p ę ch erzyk ów  pozostaw ić  n i e n a ­
ru szo n y m . gdyż u ła tw i to znaczn ie  szyb ­
sze \vrlec7.enie.

* * *
łe co do d ro bn ych  oparzeń. Ale n o 

■ ich k ie ru n k u ,  jak  zaznaczy l iśm y  w y ­
żej, idzie in w e n c ja  ch iru rgó w , inwencji],  
k tó r a  ■ m oże  poszczycić się o s ta tn io  zna- 
k o m i te m i  r e z u l ta ta m i ,  s tan o w iąc em i p C- 

^ e g o  ro d za ju  p rz e w ró t  w p o ró w n a n iu  z 
| m e t o d a m i . do ty chczas  s to so w an em i.  Jo
■ też is tn ie je  w  ty m  względzie ca ła  l i te ra ­
tura .  lek a r sk a ,  k tó r a  o tern t r ak tu je .

L i t e r a tu r a  t a  w y ja ś n i a  p rz :d e w szy s ( -  
ik iem . n a  ozem po le g a ją  ciężkie w y padk i  
| Opalenizn. Otóż ogólnie s tw ie rd z a  się, że 
. oparzelizuy i sp a len izn y  są  ciężkie ni* 
[dzięki g łębokości ra n .  ale na sk u te k  ich 
rozm ia rów . Choćby oparzel.izny b y ły  po- 

,w-ierzchowne, to p o w o d u ją  one sk u tk i  
ha rdzo  pow ażne, jeśli p o k ry ły  z n acz n ą

■ część ciała ludzkiego. N iektórzy ch iru rd zy  
1 sporządzil i  ro d za j  ska l i  ciężkości spa l 3- 
n izn. p rz y jm u ją c  za k ry f e r ju m  ro z m ia r  
obrażen ia .  W  skali (ej p rzew id u ję  się, ż :  

i jeśli ponad  ">0 proc. powłoki sk ó rn e j  ?n- 
j s ta ło  obrażonych ,  to t rag iczny  epilog jyst 
n iem a!  nie do un ikn ięc ia .

•Takie p rzy czyn y  s k ł a d a ją  się na to, 
żf oparze l izny  ria. znaczn ie jsze j  przastrz.e- 

i p i .  ciała, s ą  ta k  g roźne?  P ie rw szą  z nich 
je s t  w s trząs  n« rw °w y , w yw o łany  p rzede,  
w s ry s łk ie m  Przez s t rasz l iw y  ból. P ierwsze 
m o m en ty ,  gdy  reakcja  oparzonego  na ból 
.test szczególnie  żyw a, zazn a cza ją  się przez 
tak ie  ob jaw y, ja k  n iezw yk łą  s i lne  pra-

raeloJy leczenia oparzelizn
gnieni? ,  w ym ioty , nigkUcly m a jaczen ia ,  a 
n aw e t  konw uls je .  7 kolei zachow an ie  się 
nieszczęśliwego w y k a zu je  pew ne  c h a r a k ­
te rys tyczne  cechy, k tó re  s ław n y  ł i k a r z  
D u p u y f re n  opisu j u n a s tęp u jąco ;  Chorzy 
p o p a d a ją  w s tan  c lębokiego  o d rę tw ien ia  
i o s łab ien ia :  p u ls  jes t  p rę d k i  a krófk i,  
skóra, z im na  i b lada  w tych m ie jscach ,  
k tó re  n i '  zo s ta ły  do tk n ię te  przez ogień; 
oddych an ie  odbywa się p o w o l n i '1 cz.tonki 
są  n ie ru ch o m o  i o p ad a ją  w k ie ru n k u  
w łasn ego  ciężaru. P y ta n ia  pozostają  h.v. 
odpowiedzi. łub  p o w o d u ją  * odpow iedzi 
wolne i n iedok ładne .

D ru g ą  p rz y c zy n ą  n iebezpieczeństwa są 
g łębokie  i g roźne  p rzem ian y  wo krw i. 
Naczynia  włoskowa 13 miejsc  obrażonych  
s t a ją  się n ie n o rm a ln ie  przepuszcza lna .  
Części p łynu- '  w nich sję mieszczące. m a ­
ją  u je m n ą  tendenc ję  do w ypłynięc ia ,  
ta.k, 7.3  k re w  u lęga n iezw yk łem u  ■zgęstnie­
n iu .  tak  z.nacz.nuriu. że p o d e jm ow an e  n 
o parzonych  p róh y  piiszcz.min k rw i o k a z a ­
ły się buzowocnemi.

X a trzneiem rnieiscu w śród  przyczyn 
ni. 'bezpierzcń«twa oparze l izn  na znacznej 
p rzes trzen i  w y m ien ić  n a l ' / y  w s trzą s  
w tórny, b ędący  w p r z e c iw ie ń s tw ie '  do 
p ierwszego, k tóry  był pochodzenia  n e rw o ­
wego. n a s tęp s tw em  w ch łan ia n ia  na p rz e ­
s t rzen i  dużych  ran  to k sy n  tru jących .  — 
w yw o łany  cli przez, ro zk ład  ciał b ia łk o w a ­
tych o b r a ż n i \ c h  tk an ek .  X as iępn ie  nieco 
później ,  chory  jest n a ra ż o n y  na za k a ż e ­
nie, k tó ra  jako  rozw ija jące  się na szero ­
k ie j pow ierzchni ,  jest hardzo  g r o / n r

* »
D >kla dne zb adan ie  i z ana l izow an ie  po- 

w y 7.s7.ycl1 ogólnych ob jaw ów  spa len izny  
s ta ło  się p o d s taw ą  now ych  'metod, lecze­
nia ,  k tóre  p o w in n e  też być  w ogólnych 
zarysach  z n a n j  szersze j publiczności. Tak 
się p r z e k o n a m y  bow iem  dalej, n ie ty le  
spa len izny  są  p rzed m io te m  na jn ow szeg o  
sy s te m u  leczenia '"’idb“"sam oparzony.

Z godnie  z tern publiczność, z n a j d u j ą c  

się w obliczu w y p ad k u  ciężkiej' ' oparze-

lizny. w inn a  zatroszczyć się n is  tyła o 
ra n y ,  i 13. o sam ego  nieszczęśliwego, a  t r o ­
skę wyrazi na jlep ie j ,  .jeśli nic zw leka jąc  
odda go pod opiekę ch iru rg a .  O jo.dnem 
tylko trzeb a  pomyśleć, a m la n o w ic is  o 
dolirem ow in ięc iu  chorego w  ko łdry  lub 
koce, poniew aż zaziębienie jest. dla  n i 'g o  
n ie ty lko  łatwe, Ie.cz i niebezpieczne.

Ale p rzechodz im y  do is to ty  rzćez.y. 
Chory jes t już pod op ieką  c h iru rga .  Otóż 
t j n  os ta tn i ,  nie lekcew ażąc  ran . przede- 
w sz y s tk im i  zajmie, się oparzonym , t m s r  
cząc się n a jp ie rw  o ji»go o i!grzanie, a n a ­
s tępn ie  i g łów nie  w ytęży w szys tk ie  w y­
siłki, żeby mu przyw rócić utracone płyny. 
Aby przezw yciężyć  n a d m ie n i , '  'gęstnienie 
krwi. każe się o p a rzo n em u  w ch łan ia ć  
p łyny  w szełk iem i spos iha ro i .  W p row adza  
się tedy fizjologiczny mzcz.y.n soli d ro gą  
p odskórną ,  dożylną, w ew n ę trz n ą ,  a n a d ­
to, o  i|? chory  może pić. da je  się mu le- 
m o n ja d ę  gazow ą, k tóra  ma także  te w ła ­
ściwości. że zwalcza kwa*y.

7, kolei, przechodzi c h i ru rg  do sam y ch  
opa.i zeliz.n. T u ta j  ńęw edarja na jnow szej 
met idy jest całkow ite  zerw anie z opa­
trunkam i, któ rym  wytoczono oskarżen ie :  
po p T rw sz?  n 1 0 . ż? u ła tw ia ją  one wtór- 
nei z a k a ż e n i ' .  g d \ż  pcul ich p o k ry w ą  g r o ­
madzi się ciecz wodn/Nta, s tan ow iąca  z n a ­
kom ite  ś rodo w isko  dla k u l tu ry  m ik ro ­
bów; po drug io  z a ś .o  to. że s p r z y ja ją  one 
w ch łan ia n iu  przez, ciało toksyn  p o w o d u ­
jących w strząsy . W riszc ie  zm iana  o p a ­
t ru n k ó w . choćby  n a jb a r  Iziej ostrożna, b y ­
ła źród łem  n ie w y po w iedz ian ych  to r tu r  
dla oparzonego,

.lodnom słow em  sp a le n izn y  leczy się 
dziś obnażone, i.oków. s to sow any ch  a l t e r ­
na ty w n ie .  jesi wiele  ż.e w y m ie n im y  czy­
sty sp iry tu s ,  co na pierwszy rzu t oka wy­
da się s t r a s z l i w ą , to r tu rą ,  a co m a  być 
is to tn ie  ezeniś łagodząc  mi; dalej n a ś w ie t ­
lan ia  p rom ien ia  mi s loneczncm i.  p ro m ie ­
nia roi uTirafi )l ,'tówejni 1H. Pi'nwda, dzię­
ki edrzuce in tt  o p a tru n k ó w ,  r e z y g n u je  się 
7, b e z p o ś r e d n i ‘go u lżen ia  bólowi, k lóry  b? 1 ■

poprzednio uśm ierzany przez ' w yłącz śnie 
rany od zetkn ięc ia  sie. z pow ietrzem. Ale 
zw olennicy  now ych m etod odpow iada ją ,  
że ból był i .tak prze jśc iow y , bo chory  
dzięki w s trząso w i s ta je  się n iew rażliw y, 
Zresztą ,  jeśliby  n a w e t  niłm n ie  był, tn 
m o ż n a  użyć z a s t r z y k u  m o r f in y  i w  ten  
sposób zyskać  czas po trzebny  do  n a le ­
żytego oczyszczenia rany .

Oczywiście i te ra z  ra n y  nie pozostaw ia  
się bez, ochrony  przad zakażeniem . Ale 
do tego s łuży s te ry l izow a na  bielizna, roz­
w ieszona na lukach ,  m eta lo w y ch ,  u s t a w io ­
nych n a d  chorym . N iukiórzy  leka rze  pod 
fetni lu k a m i  7. b ie l izną  u m ie sz c z a ją  jesz- 
czo lam p y  rozżarzone, które, u t r z y m u ją  
ciepło i p rz y sp ie sza ją  w ysychan ie .

W ogóle cała m etoda  zmierza, ku  je d ­
n em u  ce n t r a ln e m u  celowi, k tó ry m  jest, 
w ysuszen ie ran i1. 'W szystk ie  części p ł y n ­
ne, k tóre  w y d o s ta ją  się na pow ierzchnię  
rany .  fo rm u ją  szybko skorypę , pokryw ę 
t rw a łą ,  solidną, k tó ra  je s t  znakom itym  
zabezpieczen iem  i p rz e !  z a k aż en iem  i 
przed n o w y m  bólem. To początek lecze- 
nia. J e d n a k  c h iru rd zy  idą  jeszcze dalej. 
Oni p rz y sp ie sza ją  w y sy chan ie ,  d o p o m a ­
g a ją  m u :  w tym  e d u  u ż y w a ją  a lbo  a l ­
koholu. albo rozpylan ia  tiarl r a n ą  roz- 
rzym i k w a su  g arbn ikow ego .

Z b liżam y się powoli do końca leoT'- 
nia. S k o ru pa  albo snuta się w yk rusza ,  
albo przy  ra n a c h  g łębokich  c h iru rg  ja  
w yprasza  za pom ocą sw ych  zw ycza jnych  
sposobów. Xa po w iw zch n ię  w y d o s ta ją  sie. 
tk an k i  żywe C zasam i .chodzi jeszcze, o 
w y tw o rzen ie  się n a sk ó rk a  na w ie lk ie j  
przes trzeni.  T u  u s ta lo n y m  już sposobem  
jest p rzeszczepienie  piatów1 skóry.

Tak tedy o s ta tn im  w yraz?m  m ody w 
leczeniu spa len izn  jes t has ło :  precz z 0 - 
p a l r t in k a m i .  H asło  to p o d e jm u ją  toż s a ­
mi oparzen i ,  k tórzy , do tychczas  cierpieli 
s t ra sz l iw ie  p rzy  zm ian ie  o p a t ru n k ó w .  N a j ­
nowsze m e tod y  leczenia śą 'ż .  jed n e j  s t ro ­
ny uproszczen iem , a zdrtig iej jp.liMik s t ro ­
ny w y m a g a ją  d oskona łego  w prost  k o m ­
fortu an tysep tycznego .  W  zasadzie cło 
te,j ab so lu tn e j  a tm osfery , .-  a n ty sc p ty .c rn d  
cale nowe leczenie się s p r o w a d z ą . '

W.
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M c sk w a  buduje pnlac radjowy. Ko­

m is ja  r?ad jn \vs  K o m is a r i a tu  Poczt i 
Telegrafów  ogłasza  k o n k u r s  n a  n a j ­
lepszy pro jek t P a ła c u  R a d jo n p g n ,  k tó ­
ry  m a  p o w s ta ć  -\V na jb liższym  czasie 
w Moskwie. N a g ro d y  w  liczbie ośmiu, 
ogólnej w a r to śc i  38.000 rubli.  mają. 
być rozdzielone p o m iędzy  lauppatów 
kon k u rsu .

W spom nienia  r wakacyj w  radjo.
B eid ińska  P u n k -S tu n d e  o rg an izo w a ła  
n iezw ykły  k onkurs ,  w k tó ry m  m o g ą  
b rać  u dz ia ł  jedynie  dziec i poniżej la t  
1(i. Fa le  e te ru  w y ró ż n ią  ty m  ra z e m  
n a jb a rd z ie j  odczute  i n a j lep ie j  opo­
w iedz iane  w sp o m n ie n ia  ze świeżo spę­
dzonych w ak acy j .  C zar  p rzeżyć dz ie ­
cięcych i ra d o ść  bezpośredn iego  obco­
w a n ia  z n a t u r ą  z a p ra w ia  po r a z .o s t a t ­
ni w  sezonie tc h n ie n ie m  ubiegłego l a ­
ta ch łodny po w iew  n ad ch o d zące j  je­
sieni...

W szędzie to saino. Od 10 lipna ze­
b ran i  w M eksyku  delegaci S ta n ó w  
Z jednoczonych. K a n a d y ,  M eksyku . T\u 
by. K osfa-R iki.  S a l r a d o ra .  G uateroali .  
H o n d u ra su ,  N ik a ra g u i  i P a n a m y  r a ­
dzą. nad  podz ia łem  fal... i natykają , się 
na, te s a m e  tru d n o śc i ,  z .lakierni z m a ­
gali sic p rzed s taw ic ie le  p a ń s tw  e u ro ­
pejsk ich  w  L ucern ie .  S tan y  Z je d n o ­
czone i K a n a d a ,  'rozp o rząd za jąc  łącz ­
nie  30 fa lam i, o żadnych  u s tę p s tw a c h  
na rzecz m n ie jszy ch  państew ek ' nio 
m yślą .  Meksyk b u d u je  na swom po­
g ran iczu  supcr-s lac ję  rad jo w ą  o sile 
Ó00 ]{W. W reszcie  blok m a łych  p a ń s tw  
dąży do ograniczenia, sj)y rozgłośni 
S ianów  /.jednoczony ch. Z ty c h  w szyst­
k ich  p rz e c iw ie ń s tw  w y tw a rz a ,  się 0 - 
cz y y y iś e ie  atmosfera, niezbyt h a r m o ­
n ijną ,  w której n a ra d y  delegatów  za-

s w 1
rzyna.ią p rzyb ie rać  c h a r a k te r  burzliw y.

Tradycja. Od ebyyili sytego założe­
nia, czyli od lat 11, b ry ty jsk i hroad- 
ea s t ing  w s t r z y m y w a ł  się od e irdsyj co 
niedziela, pom iędzy  g o d z in a m i  18-00 a 
20.00. Cisza p a n u ją c a  w  tych godz i­
nach na fa lach  e te ru  była w y ra z e m  
oęci dla, p r a k ty k  re l ig i jn y ch  obyw ateli 
W. B ry tan j i .  w ty m  czasie b o w ie m  
od b yw ało  się w ieczorne  nabożeństyyo: 
i w szy s tk o  byłoby pięknie , gdyby nie  — 
re k la m a !  A r e k l a m a  to t a k i 1 p taszek, 
k tó ry  — jak  ja skó łka  — p o tra f i  sobie 
uw ić  gn iazdo  nayyel pod s t ro p e m  
św ią tyn i — tn też ci«za. z a rz ą d zo n a  
przez R. B. C. i uśyyięcona je d e n a s to ­
le tn ią  t r a d y c ją ,  n ie  zos ta ła  w  d an y m  
w y p a d k u  u s z a n o w a n ą :  p o k u s a  była
zby t-s i lna ,  a p rz e w id y w a n y  zysk zbyt 
yyiełki — b ro a d s t in g  m ilcza ł każdej 
niedzieli od g. 18.00 do 20-00 — czyż 
to  ń ie  była p r z e r w a  w sk azan a  dla za­
ch w a lan ia  zaprayyy do podłóg, pa s ty  
do zębów  .m y d ła  do golenia, konserw , 
d żem ó w  i ty lu  innych z n a k o m ity c h  
wyrobów, k tó rych  B. B. C. nie chciało  
reklam oyyać w  g ra n ic a c h  k ra ju '.  Czyż. 
1o n ie  było okno. p 17.cz k tó re  te w szy s t  
kie pożyteczne d an e  m og ły  w p a d a ć  do 
Angiji z zag ran icy !  W w y n ik u  tego 
ro z u m o w a n ia  we F ra n c j i  i Belgji po ­
wstało k ilka rozgłośni, k tó ry c h  z a d a ­
niem  było z a c h w a lać  przed pub liczno­
ścią, angielską. —„ w yroby ang ie lsk ie  i 
u sk u teczn iać  tę re k la m ę  każdej n ie ­
dzieli po m ięd zy  18.00 a 2 0 .0 0 .

Ten s tan  rzeczy t r w a ł  dość długo. 
R. R. dla t rad y c j i  m ilczało , a poza- 
krajów** rozgłośnie dla zysku szerzyły 
rek lam ę. Dziś w reszcie  d '  ro k r ja  b ry ­
tyjskiego bio-arlrastingu zdobywa, się
n a  z o r w a t l l O

a
w iadom ości ogółu ,iż począw szy  od t ?  
przyszłego m ies iąca  w ypełn i t r a d y c y j ­
ną. p rz e rw ę  e m is ja m i  o treśc i re l ig i j­
nej.

Turniej śpiewaczy na falach etarra.
R ad jo  m a  tę w łaśc iw ość , iż pow ołu je  
na, now o do życia  n ie jed n ą  s t a r ą  t r a ­
dycję. s p a ja ją c  n ie jako ,p rzesz łość  z te ­
raźn ie jszośc ią  n a  podob ieńs tw o  d o b re ­
go k o n se rw a to ra .  K tóżby się spodz ie ­
w a ł  n a p rz y k ła d  w naszych czasach 
w sk rz e sz e n ia  tu rn ie jó w  śp iew aczych  
ś redn iow iecza!  Otóż w łoskie  r a d jo  
w zy w a  do k o n k u r s u  w sz y s tk ic h  k o m ­
pozy to ró w  p iosenek  s łonecznej Ttalji. 
T u rn ie j  m a  się odbyć we F lorencji .  T*> 
co. 'daw nie j  było u d z ia łe m  szczupłego 
g ro n a  w y b ran y ch  — p a n ó w  n a  z a m ­
czyskach, ka sz te lan ek  i ich dostojnych, 
gości — dziś  s ta je  się. d oby tk iem  sze­
rok ie j  rzeszy r a d io s łu c h a c z o w i

Zamiast grać w  pitkę nożną...
Mr. B. E. -T. B urge, nacze ln ik  a n ­

g ielskiej a d m in i s t r a c j i  '  w  in d y jsk im  
okręgu  M id n a p o re  m ia ł  w ziąć u d z ia ł  
w  m eczu  fu tb a lo w y m  m iędzy  m ie j ­
sk im  k lu b e m  a  k lu b e m  m a h o m e ta ń -  
sk im . W  chw ili ,  g d y  w y s ia d a ł  z au ta ,  
p a d ł  p rzeszy ty  t r z e m a  k u la m i  H in d u ­
sów. Z m o rd e rc ó w  jed n eg o  zabito  u- 
eiekającego. d w ó c h  schw ytano . B urge  
był zn ien aw id zo n y  przez Bengalczy- 
ków  i ro d z in a  w ciąż  o b a w ia ła  się za ­
m a c h u  n a  niego. Żona u s ta w ic z n ie  n a ­
m a w ia ła  go. aby p rzen iós ł  się, do  i n ­
nej m iejscow ości lul> w ogóle  w y s tąp i ł  
ze służby, lecz B urge, w ysłużony ofi­
cer z, w ojny  św ia tow ej,  nie chc ia ł  jej 
us łuchać . W obec tego M rs.  B u rg e  s t a ­
le to w arzyszy i*  m u  do b iu ra  i s ie d z ia ­
ła przy  n im  z n a b i ty m  re w o lw e re m  w  
rę k u ,  aby  b ro n ić  go p rz e d  spodziew a- 
n em  nieszczęściem. I n ie  ustrzegła .. .


